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Socjaliści jako centialiści.
Podczas ostatni Sj rozprawy w Radzie pań­

stwa nad wnioskiem Gessmana, Herolda, Oha- 
loupka, Urbana, A biahamowicza i Roma ńczuka, 
aby rząd przedstawił w  jesieni projekt sanacy. 
finansów krajowych, wystąpi]i socyalicyi jako 
zwolennicy centralizmu, a więc juku przeciwni­
cy autonomii. Ten pierwszy popis ułatw di oni 
sobie w ten sposób, że poseł Renner dorzucił 
skromny dodatek do wniosku Gessmana i. towa­
rzyszy, a zażądał, by ów dodatek był trakto­
wany tak samo pośpiesznie, jak sam wniosek. 
Dość jednak zestawie ze sobą obie te piopozy  
cye, aby się przekonać, źe m ’ędzy niemi nie 
ma najmniejszego związku. Gessman za lec ił:
. Najusilniej wzywa się rząd, aby na najbliż­
szej sesyi Rady państwa przedłożył projekt zu­
pełnej i trwałej sanacyi finansów krajowych, 
porozumiawszy się przedtem z W ydziałami kra­
jowymi, iżby kraje m ogły wypowiedzieć swe 
zdanie o rządowym projekcie44. Jest to wniosek 
nawskróś autonomiczny. Ponieważ finanse kra­
jowe najściślej zależą od finansowej polityki 
państwa, przeto zgoła niepodobna zająć się sa- 
nacyą finansów krajowych bez współudziału  
rządu państwowego. On przedewszystkiem mu­
si powiedzieć, jakie źródła dochodu rezerwuje 
dla państwa, a jakie może oddać krajom; on 
także musi oznajmić, jak na rzecz krajów bę­
dzie przez swych urzędników pobierał podatk: 
krajowe. Słowem, bez udziału rządu tak samo 
niepodobna przeprowadzić nic w finansach kra­
jowych, jak niepodobna rozwiązać żadnego kon­
traktu bez zgody wszystkich związanych nim  
osób. W ięc zalecone przez Gessmana i towa­
rzyszy wezwanie rządu n e było najmniejszem  
zboczeniom od autonomicznej zasady. Oprócz 
tego nie dano w tern wezwaniu żadnej wska­
zówki rządowi, jak on powinien ciążyć do sa- 
nacyi finansów krajowych. Kr ótko tedy mó­
wiąc, wniosek Gessmana i tow. był tylko oświad­
czeniem, że poruszona min sprawa jest konie­
czna i pilna. Tymczasem wrzekorny „dodatek“ 
Rennera opiewa: „Głosowanie na posłów sej­
mowych powinno byćj powszechne, tajne, ró­
wne i bezpośrednie14. Co to ma wspólnego zsa-  
nacyą finansów ? — tego nie wytłóm aczy naj­
bardziej anarchiczna logika. Ten zatem „doda-. 
tek 44 do wniosku Gessmana dowodzi, że socya- 
liści skorzystali z byle jakiej sposobności, aby 
wystąpić ze swym postulatem. W ystąpił' zaś w  

*mosć]p naruszający rw« La* sejmów albowięcą 
[nie Rada państwa, lecz jedynie one carlaem  
samodzielnie mogą stanowić, jak mają być w y­
bierani posłowie do nich. Jak sejmy nie zabie­
rały głosu w sprawie reformy wyborczej do 

iR aay państwa, tak znowu Rada państwa nie 
[mii prawa narzucać sejmom swego zdania w 
^takiej samej sprawie. Socyaliści poważyli się 

saeząć swą parlamentarną karyerę od ataku 
la autonomie krajów, a więc także na konsty- 

Lccyę. Trzeba jednak przyznać, że byli w tern 
1/ierni swej doktrynie, która pragnie ubrać 
lvszystkich. w jeden uniform, wziąć ich pod je­
leń  strychulec, kierować nimi jednym paster­
skim drążkiem. Centralizm w państwach jedno­
litych  pod względem narodowym może być 
! onserwatywny, liberalny, radykalny lub socya- 
I istyczny, — jak się zdarzy; lecz w państwach  
Dożonych z wielu narodów, musi być jeszcze 
wynaradawiającym wszystkich na korzyść je ­
dnego narodu. W  Austryi oczywiście na ko-

wtóry, 'jako iuż samodzielny, wówczas zaś ta­
ka sa/rna, lub jeszcze liczniejsza większośćn.u ou mnij aj
oświadczy się przeciwko niemu, a to po prostu 
dlategof, źe Rada państwa nie ma prawa wska­
zyw ać j sejmom, jtką one pc winny uchwalić dla 
siebie prdynacyę wyborczą, ale także dla bar­
dzo raoyonalnych powodów, które w yłuszczył 
m inister Bienerth, Jest to właśnie ta większość, 
złożona, z  Koła polski ‘.go, klubu czesk: ego i 
koalicyi katolicko' luegerowskie’, która podczas 
tej se sy ! już po raz drug; powstała. Za piorw-

nazwaliśmy ją najbardziej natural-szym tfaz
ną w  owej Radzie państwa i bardzo pożyte­
czną. Teraz możemy to samo powtórzyć.

rzyśc Niemców. Zanotujmy więc sobie, źu so­
cyaliści z Galicy i wystąpili jako centralisci, a 
w ięc pośrednio jako zwolennicy germanizaeyń 
Co do p. Diamanda, który krusząc kopie w  
obronie „dodatku14 Rennera, powiedział między 
mnenii, że chce prać swoje brudy nr sejmie ga­
licyjskim, to niech już je piórze nad wodnym  
Dunajem, jak najdalej od naszego kraju!

Minister spraw wewnętrznych p, Bienerth  
i p. Abrahamowicz wykazali całą niewłaściwość 
„dodatku44 Rennera tak ze stanowiska zasadni­
czego, jak i formpłnpgo. Przemytnictwo nie po­
wiodło się socyalistom : Izba odrzuciła pomysł 
Rennera większością 178-miu głosów przeciw  
142-om. Masi on swej wniosek postawić po raz

Sprawa kwoty. ,
W  kołach parlamentarnych panuje prze­

konanie, że obie deputacye kwotowe me zdo­
łają /się porozumieć. Węgierska cleputacya uchy­
liła wnioski, aby W ęgry płaciły na wspólne 
potrzeby tylko 32*/a, bo chociaż w zasadzie u- 
znałA, że więcej płacić one rr i mogą, to jednak  
nie chciała wprowadzać zmian ha czas krótki, 
ja k i jeszcze pozostaje do nowej ugody. W  nun- 
tiutą swem, wysiosowanem do delogacyi au- 
stryacUej, zaleciła tedy utrzymać do końca ro­
ku dawny stosunek k w o t: węgierska 34’4, au- 
stryacka zaś 65 6. Natomiast delegacya austrya- 
cka najpierw się zastanawiała nad ponowionym  
przeszłorocznym wnioskiem barona Schwegla, 
aby' wysokość obu kwot była procentowo od­
powiednia do wielkości zaludnienia obu państw. 
W  przybliżeniu więc Austrya płaciłaby 60, a 
W ęgry 40 procent. Socyaiista Ellenbogen po­
szedł w tym  kienm ku jeszcze dalej, bo po pro­
stu zalecii, aby połowy wspólnej monarchii 
płaciły  po połowie. Deputowany Kaiser usilnie 
poparł ten wniosek, nadto zaś zalecił, żeby od 
1-go iipca dochód z ceł był ściśle rozdzielany 
między Węgrami i Austryą. Dotychczas ów do­
chód szedł bez podziału do wspólnej kasy, a co 
jej brakowało, to się dopiero dzieliło według 
klucza 34-4 i 65'6, ponieważ zaś cło od towa­
rów sprowadzanych przez W ęgry dawało tylko  
20*/# ogólnej sumy z ceł, przeto W ęgry na tern 
zyskiwały. Otóż ten zysk chciał im odebrać po­
seł Kaiser, co jednak, ściśle biorąc, słusznem  
nie jest, ponieważ z surowców, sprowadzanych 
przez fabryki austryackie, robią się towary, 
idące następnie do Węgier. — Ostatecznie je- 
dnan wynika z wyżej podanych wniosków, ze 

3  jN ^ gaoyi austryackb'! przeważała skłonność 
do obarczenia Węgrę* większą niż dotąd kwotą 
na potrzeby wspólne. Jakoż koniec końców  
uchwalono i posłano delogacyi węgiorsk ej na­
stępujące nuntiwn: Umowa co do kwoty trwa 
tylko do końca roku bieżącego. Przez ten czas 
postępowanie z dochodem celnym pozostanie 
bez zmiany. Klucz na tu półrocze ustanawia 
się ta k i: Austrya dawać będzie 57-6, a W ęgry  
4 2 4  procent.

Zatem między obu deputacyami nie osią­
gnięto porozumienia za pomocą listów. W ęgrzy  
wprawdzie z góry zawiadomili, że w razie ró­
żnicy zdań chętnie przybędą do W iednia dla 
układów ustnych, ale na to nie ma już czasu, 
bo termin, do którego kredyty były asygnowa- 
ne w roku przeszłym rozporządzeniem cesar- 
skiem, skończył się z ostatnim dniem czerwca. 
W łaściwie już się powinno było pojawić nowe 
rozporządzenie cesarskie, ale rząd wspólny zgo­
dził się być Ł ilka dni bez pieniędzy, byle kwo­
ta była ustanowiona parlamentarnie, co mogło­
by się stać dziś lub jutro, gdyby deputacye do­
szły do porozumienia, lecz one Widocznie nie 
chciały przed nową ugodą tworzyć żadnego 
precedensu.

Będzie więc tak, że obie deputacye kwo­
towe oznajmią w swych parlamentach, iż m ię­
dzy niemi do ugody nie przyszło. Po zapisaniu  
tego do protokołu, Korona, zgodnie z postano­
wieniem konstytucyjnem, sama oznaczy wyso­
kość kwot na drugie półrocze roku bieżącego. 
Niewątpliwie ustanów: ona klucz dawny 3 4 4  
i 65-6.
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Girolamo Rovetta

I
W la tep  ŁJoInrółass

Powieść
przełożyła z włoskiego K u r o l i n u  l i z i e d u s z y c l t a .

(Ciąg dalszy).

ozybko pobiegł na górę, do pokoju swt j 
pupilki, z oczyma błyszozącemi z po za rzad­
kich rzęsów, a włosami, które upomadowane, 
prosto podniosły się na jego głowie, jak skoru­
pa ostrygi.

— Prsyjechała księżna d’E ied a !
— Księżna d"Eleda ? Nie znam jej — odpo­

wiedziała Julia, która nie mogła się od uśmie­
chu powstrzymać, patrząc na śmieszne oblicze 
ewrgo szanownego opekuna.

— Jakto, nie znasz jej ? Musisz ją  *nać. Jest 
córką brata opiekuna mego siostrzeńca i dla­
tego poniekąd jesteśmy krewnym Chodźże 
p r ę d k o c h o d ź m y  zaraz się z nią przywitać. 
Księżna była w ścisłej przyjaźni z twoją 
biedną ciotką ; ja  jestem nąiiepszym przyjacie­
lem księcia, będziemy się razem trzymali.

— Jutro, albo pojutrze, przyjeżdża także 
Jerzy..

— Tern lepiej.
I tak, w chwili, kiedy Marya z Lailą i 

Prosperem mieli zejść do saii jadalnej, zaanon­
sowano w izytę hrabiego Castiglione z Julią.

Zostali zaraz przyjęci i to z wielką ser­
decznością.

Obi© panienki szybko na siebie spojrzały 
i to wystarczyło, by się wzajemnie oceniły. 
Lalla znałarła, że Julia jest za otyła, zaś Ju ­
ka, że Lalla za chuda— więc obie zadowolone 
były. Po wzajemnej wymianie uprzejmości, 
przeszli na balkon z widokiem na morze, i 
tam oczekiwali dzwonka, oznamiającego table 
d Lóte ; potem przy obiedzie mówiono o Flo- 
rencyi, o Rzymie, o Borghmano, dopytując się 
o wspólnych przyjaciół. Marya, z drug.ej stro­
ny, chociaż ta rozmowa była bardzo banalną, 
odczuwała żyw y niepokój. K toby ją był uwa­
żnie ooserwował, byłby w niej lekkie zauważał 
drżenie, które chwilami nią wstrząsało. Była  
roztargnioną, ale też i pomięszaną : dlaczego ? 
Bo przewidywała, ze będzie mowa i o Jerzym  
della Yalle

— Czy księżna oddawna nie miała wiadomo­
ści o- moim siostrzeńcu ?

Prosper Anatol, który się nie spodzie­
wał tego zapyte n ia , niechcący spoważniał, 
a Marya odpowiedziała prawie niezrozumia­
le : nie.

A x UOjJO.
snwano

ł f  o ż  sr.n n o w o ś c i  na składzie w kolosalnym wybo­
rze c>d najtańszych do najgustowniejszycb na ściany, sufi­
ty  lrm perye i t. p. W zory w ysyła opłatniB. Tapetowanie 

wykonuje w miejscu i na prowincyi.

— O, z Jerzym della Yall©, moja żona i ja 
mamy wiele rachunków do załatw ienia— szyb­
ko odpowiedział książę cTEleda.

— Polityka psrnje go — zakończył Pier 
Luigi z przekonaniem — trzeba go ożenić. 
Z rozsądl hm , to tak jak z rozumem. K to gc

Ul
Od lat bardzo wielu walczy angielskie 

stronnictwo liberalne z izbą lordów. Ilekroć ono 
przychodzi do steru, zawsze między gaoinetem  
a lordami powstają zatarg 5 powodu opozycyi 
izby wyższej przeciw prohktom  zbyt nagłych  
zmiar bądź w poliuycznym ustroju A nglii, bąaź 
też w jej urządzeniach społecznych. Izba lor­
dów obaliła gladstoński projekt samorządu ir­
landzkiego, udaremniła zamiar upaństwowienia
szkół ludowych, a prejfik1 i  wywłaszczenia w iel 
kich ziemian na rzecz feijf.arów przerobiła tak
gruntowni ■, źe gabinet uje chce go ponownie 
wnieść do izby gmin. Z powodu tych ustawi­
cznych zatargów pow stała'w  liberalnym obozie 
jeszcze za czasów Gladstona m yśl o konieczno­
ści bądź zreformowania izby lordów podług 
wzorów, istniejących na kontynencie europej­
skim, bądź też zupełnego iej zniesienia. A le kie­
dy podsunięto tę m yśl G.adstonowi, on oświad­
czył : „Niezależność izby lordów uważam za
istotną właściwość an gh  .skiego parlamentary­
zmu. N ie jest ona ani czczym wyrazem, ani 
złudą, lecz jest treścią, która najstaranniej po­
winna być utrzymana w konstytueyi i jej za- 
stosowywaniu. Izba lordow jest częścią naszej 
konstytueyi po trzykroć św iętą i posiada dla 
narodu tę samą wartość, co przywGejti izby 
gm in.44

Takie było zdanie wielkiego męża stanu, 
który od izby lordów doznał ogromnie dużo 
przykrości i z całą słusznością mógł na nią 
spoglądać, jako na silę, która zburzyła wszyst 
kie jego plany. Nie lubił jej, nie chciał do niej 
wstąpić, gdy mu pod kc oiec jogo życia oriaro- 
wsno ten zaszczyt, lecz miał ją  za niezbędną 
część angielskiego parlamentaryzmu. Głęboko 
wierzył, że wszystko, co jest dobrego w jego 
ideach, kiedyś z pewnością zw ycięży w prze­
konaniach narodu i tej samej izby lordów, za­
tem nie potrzebuje dążyć do tryumfu na gru- 
zacŁ historycznego ustreju.

Inaczej sądzą dzisiejsi epigonowie „wiel­
ki ego starca Śpotikawszy się z opozycyą izby 
lordów, gabinet p. Oampbell-Bannermana opra­
cował i wniósł do izby gmin taką rezolu- 
c y ę : „ń by dać skuteczny wyraz woli na­
rodu, która się wyraziła wyborami, jest n ie­
zbędne ograniczyć władzę izby wyższej w taki 
prawny sposób, ’żbv zmi ianb lub odrzucane 
przez- nią ustawy, już uhiwplone przez izbę 
gmin, były  jednak / i s t J ą  zei itwianc^i prze­
pici wad zano w e i ' Iia r> • ńibn iurno/;o
okresu.14 ***

Znaczy to, że iztlA lordów  może popra­
wiać lub odrzucać uchwały zby gmin, ale osta­
tecznie te uchwały muszą być w ciągu jednej 
kadencyi wykonane. Prawa izby lordów byłyby  
w ten sposób zrównane z prawami angielskich 
gubernatorów w samoi jtnych koloniach, którzy 
mogą zakładać veto przeciw postanowieniom  
miejscowych sejmów, jeżel jednak owe posta­
nowienia zapadną powtórnie, to gubernatorskie 
veto traci swą moc. "W gruncie tedy rzeczy 
parlament angielski stałby się jednoizbowym.

Nad tą rezolueyą toczy się teraz w izbie 
gm in ożywiona rozprawa. Obóz liberalny na­
miętnie napada na izbę lordów, a broni jej to- 
rysowska opozycyą. Jeżeli większość oświadczy 
się za rezolucyą, tc rząd opracuje odpowiednią 
ustawę i wniesie ją do izby gmin w r. 190b-tym. 
W ówczas, naturalnie, ustawa będzie przez po­
słów przyjęta, aby jednak obowiązy wała, musi 
być także przy-ąta przez izbę lordów, która 
wszakże nie podpisze wyroKU śmierci na sie­
bie : to nie podlega żadnej wątpliwości. Otóż 
wtedy gabinet liberalny zaprosi laród na sę­
dziego między sobą a izbą lordów, to znaczy, 
rozwiąże izbę gnrn  i zarządzi w yb ory: jeżeli 
z nich wyjdzie liberalna większość, będzie to 
znaczyło, źe się naród ośw hdczył za przyzna­
niem izbie lordów tylko prawa veta na prze- 
ciąg paru lat, — i lordowie jdź będą nusiel’ 
na to przystać/ bo przeć1' |ż  me oprą się woli 
narodu

A le naród zapewne me oświadczy się za 
taka reformą, bo w izb'e lordów widzi dobry

hamulec, na wszelkie nagłe zwrooy, których nie 
znosi uregulowane życie państwowe i socyalne. 
Przy jednoizbowym parlamencie takie nagłe 
zwroty mogą następować z każdą nową kaden­
cją , kiedy ogóln& wybory dadzą większość in­
nemu stronnictwu. A by państwo, posiadające 
parlament jednoizoowy, a interesa baidzo roz­
gałęzione i zadania ogromnie liczne, nie w y  
glądało na oirręt, kołyszący się ciągle na wzbu­
rzonych falach, musi ono przyznać panującemu 
znacznie większy wpływ na prawodawstwo, 
aniżeli posiada angielska korona.

Korespondencje.
Wiedeń, 28 czerwca. 

(Ankieta w sprawie zakazu handlu terminowego 
zbożem. — Przyjazd ambasadora japońskiego. — 

Kłopoty z rezerwistą.
(y). W ministerstwie rolnictwa rozpoczęła 

wczoraj swe obrady ankieta, mająca wydać 
opinię o postawionych na ostatnim kongr ssie 
rolniczym żądaniach wydania zakazu zawiera­
nia przez obywateli austryackich transakcy- 
terminowych w zbożu na giełdach zagram- 
cznjch, przedewszystkierr na budapeszteńskiej, 
tudzież wydania zakazu zawierania długoter­
minowych transakcji sprzedaży m^ki. Obradom 
tej ank.ety, mającej dla sfer rolniczych bardzo 
doniosłe znaczenie, przewodniczy szef sekcyi 
Zaleski. Wczoraj przesłuchms no w  charakterze 
ekspertów przedstawicieli roinictwe i młynar- 
stwa. W szyscy bez wyjątku oświadczyli s.ę za 
tern, ażeby obywatelom austryack*m było za­
bronione robić transakeye terminowe w  zbożu 
na rynkach zagranicznych, tudzież ażeby zaka­
zane zawierania transakcyi sprzedaży mąki 
z terminem dostawy późmejszym niz trzyrme- 
sięcznym. Anaieta ta bardzo niepodoba się 
sferom trudniącym się handlem zbożowym, tu­
dzież młynarzom węgierskim, dlatego ceż s ini- 
cyatyw y tych sfer zwołano inne zgromadzenie, 
mające zająć stanowisko w ięcz odmienne. Jest- 
to zgromadzenie związku austryackich intere­
sentów dla popierania handlu i eksportu pro­
duktów rolniczych. Obraduje ono równocześnie 
z wspomnianą wyżej ankietą i powzięło uchwa­
łę, żądającą zaprowadzenia na nowo w Austryi 
handlu terminowego zbożem, odpowiednio zre­
formowanego :— "

Nowomianowanj ambasador japoński Ya- ' i M —  -  -  .  - -  —  -  -suci .a Uchida przybył już dc 'W.iadnh wraz

miesięcy przeniesie się do nowego wła /S 'go 
gmachu. W  ciemnym zaułku śródmiei f 'im  
przy Annagacse mieści się ambasaua hisy sań 
;;ka w ponurym pałacu, należącym do roo iry 
Ypsilartich. Rosya, Anglia i Niem cy pos. f f | ą  
nowe p*ękne gmachy dla swych am. sad 
w dzielnicy R innw egu, Turcya na H eugasse, 
a Stany Zjednoczone na Salesianergasse. B yć  
może, że i Japonia wybuduje dla swego amba­
sadora osobny pałac, gdyż jako najmłodsza 
z wielkich mocarstw, nie chce ona w uiczt m 
pozostawać w tyle za A nglią lub Rosyą

Jeneralny inspektor armii japońskiej *<*- 
ren Niski ukończył już zw ndzanie tutejsTwch 
zakładów wojskowych i koszai i jutro ftd-acp >rr, 
w dalszą podróż do Niemiec, by zbadać fc* są-| 
dzenia armii n’endeckiej. Serdeczne prą; ®<cie,J 
jakiego doznał na każdym kroku, skłoni p  f 
do przedłużenia pobytu swego w "Wie dpi u 
cały tydzień. Rewanżując się za przyjęć*.!, ja- 
kiemi uczciły go tutejsze najwyższe sfery woj-j 
skowe, wydał br. Nishi wczoraj w sal lotelu1 
Imperial bankiet dla austryackich mir .strówl 
wojny i obrony krajowej dla komendanta kor-j 
pusu i innych członków jeneralicyi Cosrf? na(-| 
dał br. Nishiemu wielką wstęgi oraerł Leo­
polda, a obaj towarzyszący mu oficerowie ja­
pońscy otrzymali również wysokie oj. zna-1
czenia / ‘ j

Z  Korneubrrgp. donoszą, ze nieiar ło am­
barasu narobił tamtejszym władzom wojsko­
wym  rezerwista Jozef Siissel. Otrzymał on, we-j 
zwanie do stawienia się do dwutygodinowycl 
ćwiezeń w  pułku kolejowym, stacyonowcmyn 
w Korneuburgu. Pracował on jako czeladni! 
kowalski w Jabłonowie na Morawie, a ponie­
waż nio mógł na czas ćwiczeń zapewnić utrzyj 
mania swej rodzinio, składającej się z zony F 
tiojge małych dzieci, z Których najstarsze m, 
cztory lata, przeto zgłosił się do koszar d-l 
służby razem z żoną dziećmi, oświadczają:! 
że skoro władza wojskowa powołuje go, to niej 
chaj ’ da utrzymanie jego żonie i dzmcionr 
W szelkie perswazye nic nie pomogły, a ponid 
waż żona i a z ‘oci nie chciały dobrowolnie oa 
dalio się, przeto musiano wozwaó policyę, bj 
przemocą wyprowadziła je z koszai

Eada państwa.

Z SWą x <ató JSTzJJ J j  - IC 1. p z\.iz
Cesarza na osobnej audyencyi,’ przyczem wrę­
czy Mn swoje listy  uwierzytelniające. Na raNu 
zamieszkał p. Uchida w tern samem mieszka­
niu, które zajmował poprzeani reprezentant Ja- 

onii w W iedniu, poseł M akii o, pi&stująuy o- 
ecnie urząd ministra oświaty w Tokio. Jestto 

mieszkanie ^spaniaie, urządzone z wszelkim  
możliwym komfortem zajmuje całe pierwsze 
piętro w tak zwanym pałacu Scheyów na ulicy 
A lbrechta w śródmieściu. A  jednak etykieta  
dyplomatyczna, oparta na długoletnim zwycza­
ju, nio pozwala ambasadorowi mieszkać w ao- 
mu, w  którym oprócz niego mieszkają jeszcze 
inno partye i dlatego zmuszony jest p. Uchida 
wyszukać sobie całkiem osobnj pałac, gdyż 
każda z istniejących już dziewięciu ambasad 
w W iedniu mieści się we własnym pałacu. Naj­
starszym z nieb jest pałac ambasady papieskiej 
czyli nuneyatury, znąjaujecy się na placu „Am 
H offi Darował go Papieżowi hrabia Althann  
w siedmnasten? stuleciu i od tego czasu nie 
zmienił s*ę on prawie wcale i jest najprymity­
wniej urządzony ze wszystkich wiedeńskich 
pałaców W ynalazki nowych czasów nie dotar­
ły  jeszcze do ni igo, to też nie ma w nim ani 
światła elektrycznego, ani nawet telefonu. Sta^
rym jest także pałac Palffych w pobliżu Burgu 
naprzeciw pomnika Cesarza Józe.a, w którym
mieści się ambasada włoska, wnętrze jego je ­
dnak urządzone jest z całym nowożytnym kom­
fortem. O kilkaset krokow dalej na skręcie uli­
cy  Augustynów znajduje się rówmeż stary pa­
łac książąt Lookowiczćw, w  którym mieści się 
jeszcze ambasada francuska, zanim z? kilka

Wieaen. W dalszym ciągu swego przen 
wienia naa wnioskiem nagłym  o sanacyi fk i  
«ó\v krajowych, krytykował p. Diamand 7*.-- 1 
iposób admmis!raoye yji G alicji ipponrwź

.-alicy, sfci pozostanie takim, jakim ,t6o 
K io chce z Austryi i Galicy' zrobić 1 
woczesny, musi giosow.tć za w nio :kien] 
nera. Jest to jedyna droga, oby w Gl 
prowadzić nowoczesną administraeyę, I 
kraj nowoczesnym. Niema powodów ul 
cenią wniosku p. Rennera, aomagającl 
zaprowadzenia powszechnego i równej 
głosowania do Sejmów. Jesteśm y gotov 
większych ofiar dla kraju pod w anini 
umożliwioną? zostanie gospodarka eu 
przez zaprowadzenie powszechnego, 
prawa glosowania do Sejmów. Mówca 
ca się do ministra skarbu dr. Korytowsl 
prośbą, by do ankiety, mającej obrado 
uprawą sanacyi finansów k*ajowych. I 
także odpowiednią bczbę osób z tych sfel 
re dziś są pozbawione prawa giosowail 
Sejmów. W  końcu prosi Izbę aby gml 
za wnioskiom Rennera. (Oklaski na ła« I 
cyalistów). j

Po mowie p. Eiam arda wiceprel 
Ż a c z e k  oświadczył, że prszydyum je-j 
nia, iż obce wnioski powinny być od i 
traktowane. Jednakże w tej ważnej 
pozostawia rozstrzygnięcie Izbie

P. P e r n e r s t o r f e r  zabrawszy 
sprawie formalnej, sądzi, że jeżeli zaps 
n e prezydyum jest słuszne, m  było rzec 
zydyum natychmiast odrzucić wniosek I 
w y p. Rennera. Mówca sądzi, że prezj 
jest w  porozumieniu z Polakami. Prop 
mienn« głosuwanie nad kwestyą dopus 
ści obu wniosków.

m a
ma

ten gc przez kobietę straci, ą kto go nie 
to go przez n,.ą nabiera...
Na wiadomość o przybyciu Jerzego, Ma­

rya zbladła, a Prospei, chociaż wieść tę przy­
ją ł z uprzejmym uśmiechem, wolałby był jednak  
tego rr' e usłyszeć. Objad się skończył, tak sa­
mo jak się zaciął, wesoło, a przy deserze Pi er 
L uigi widząc, jak panienki, zupełni} już oswo­
jone, gaw ędziły i żartowały m iędzy sobą, 
zwracając się do księżny, zawołał:

— W łaśnie tego potrzebowałem ! Moja bie­
dna Julia, znalazłszy się w Pegli samt, nudziła 
się śmiertelnie. Mam jednak nadzieję że księ­
żna będzie tak dobrą, i  raczy orzyjąc na sie­
bie część mojej ojcowskiej opieki, bo jestem  
w tern wielce nieudolny7... pozwoli, bym nie­
kiedy jej i miss D ill powierzył moją drogą 
p u p ilk ę!

Miss na całą odpowiedź skrzywiła się. 
Już miała jedną panienkę do doglądania i to 
jej w ystarczało; księżna zgodziła sie z całą 
uprzejmością — i zaraz tego samego w ie­
czora hrabia Castoglione zostawił pod je/ opie­
ką Julię, gdyż chciał zrobić wycieczkę do 
Genuy

W  Pegli, można powi< dz*eć, że się ludzie 
tak gwałtownie bawfii. że aż byli tern 'nudzeni. 
W  dzień, przechadzki w ogrodzie w illi Pallavicm  
i wycieczki po m orzu; wieczór rozmowy, kon­
certy, tańce... I  tutaj także, w  Pegli. * Marya 
zajęła zaraz najpisrwsze miejsce w  towarzy­
stwie, nie chcąc i nie szukając tego, a tym ­

czasem opłakiwała ciszę i spokój, jak: miaia 
w Santo Fiore.

Świat, który się skądinąd zmienić nie 
może, był zawsze takim sam ym : płochym, ze­
psutym smutnym. Marya wM ziała, jak lu­
dzie najpoważniejsi i najbardziej szanowani, 
starali się o przyj/aźń jej męża, aby módz 
jej nadsKakiwać - i łatwiej czyhać na jej 
cnotę.

A  między nim nie było ani jednego, 
w ktorym by znalazła szlachetne i uczciwe
uczucia.

Czyliż ani jeaen T ak ! był kiedyś je ­
den , ale na to tylno, aby ona bardziej 
cierpiała. *

K wdy M srya Jerzy po raz pierwszy się 
w Pegli spotkali przyw itali się w  ten sposób, 
jak to czynią Judzie, którzy są zmuszem do 
zamknięcia w  sobie wszelkicn objawów ser­
deczności.

— O dzień d obry; to i hrabia także 
w P egli ?

— W  przejeździe tylko, księżno ..
Tak, jak gćyb y  się byli wczoraj w idziel1 i 

a jednak od ostatniej bytności Jerzego w San­
to Fiore, ubiegio lat wiele, , .

Jean&a wzruszenie Maryi było tak w iel­
kie, źe nin mogło ujść uwagi Jerzego. Rumie­
niec na licach. biasK oka, drżenie całej oso Dy, 
ciepło r-iezwykłe ręki, wszystko to uderzyło 
Jerzego, który znalazł księżnę piękniejszą, le­

pszą i serdeczniejszą. Marya widziała 
zawsze takim samym i dlatego kochałs 
wsze... i coraz więcej.

Pmr Luigi zaledwie dostał Jerzego 
ręce, zaczął zaraz z umiejętnością star 
plomaty sondowaćj-'go teren. Zapytał 
też jeszcze c tern nie pomyślał, aby r& 
do rozumu, a porzucając lewicę, prai r J 
kobiecie, która by go uczynJa szczęślir 
źem i ojoem... Przypomniał mu, że jt  
czył trzydzieści pięć lat i źe rodzina de 
lc, jeśli on o tem nie pomyśli. . wygaś 
nareszcie, że w pewnym wieka, żona 
dla zdrowia ^est potrzebną. 4

Jerzj odpowiedział mu z całą 
Ż6 już o tem m yślał i m yśleć ni» 
ale że chciał ożenić się z osobą, któl 
chał- za którąby szalał

— A  co się tyczy  Ju lii—dokończył, 
chem — wiesz, cobyś zrobić powiniei

— Co takiego?
— Ożenić się z mą.
— Ożenić się?..
— Pewnie... aby się od nLj. uwol
— A  to — nie pomyślałem o ter 

tecznym razie... ożenię się z nią.
Jeżeli się w Pegli bawiono, 

przyznać należy, że bawiL się nie

(Ciąg dalszy ną

DYWANY
M a t e r y e  IR e  b I o r  4 1. p. poleca

W. A D A M SK I
Lw ów , A kad em icka  2  (Hutel Żorła). — P itrw s z a  w k ra ju  

fa b ry k a  sfór i s ta luzyl do okien.

Z pierwszorzędnych fabr 
kich koloracn Oryental.u 
po najniższych cenach, js 

i szale iii
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jjest zdania, że wniosek Ges- 
Renneia nic należą do sie- 

rotestują burzliwie przeciwko 
Mówca żali się,, że socyalni 

j-uszają wolność słowa. (Oklaski 
■Ifesty na ławach socyalistow. So- 

l aci w ołają: Niem iecki Abrahamo- 
szlachty). 

j e 11 i Trzeba nietylko głos, a wol- 
także szanować. Zdaniem mówcy, 
io win no było odrzucić wniosek 

"Wśród obecnych okoliczności należy 
IH pod głosowanie wniosek Pernerstorfera 
5 "wnioskiem Gessmanna.

Wniosek Pernerstorfera uzyskał poparc;e i 
pn? wodniczący zarządza imienne głosowani ).

"Wniosek AbraŁamowicza o samodzielne 
tra so w a n ie  dodatkowego wniosku Rennera, 
przejęto w imiennem głosowaniu 178 głosami 
prz- ciw  142. Tym sposobem wniosek Rennera 
tra11 owany będzie osobno.

Przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem  
nag ym  w sprawce ukarania trzech urzędników  
sks t  owych.

P. G l o c k e l  (soc. dem.) spodziewa się, 
żc Urzędnicy bęaą się organizował Socyalni 
demokraci potępiają zarządzenie ministerstwa 
skarbu, gdyż widzą w ni sm zamach na prawo 
stowarzyszania się, tę  najważniejszą podstawę 
wszelkiej organizacji.

Prawo to znajduje obrońcew w  socja li­
stach ’ to w odniesieniu do wszystkich sta­
nów. Urzędnicy powinni czać się złączonymi 
z Judem Ukaranie owych urzędników jest naj- 

JoJJf%.ni‘dowodem konieczności nowożytnej pra- 
gn /ki służbowej dla urzędników. Mówca koń- 
czj polem do wszystkich stronnictw, aby ze 
wsr tkich sił wstaw iały się za wydaniem ta­
kiej pragmatyki.

P. S t r a n s k y  (wolny wszechniemiec) 
przemawiał za nagłością wniosku.

Następni i przemawiał p. U  o o k.
W  końcu odpov;nedział minister handlu 

F o r z t na mterpelacye.
Na tern posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzeń ie we wtorek o godzi­

nie 11-tej przedpołudniem. — Na porządku 
d ziem j m : 1) wybór kom:3yi długów państwo­
wych, 2) pierwsze czytanie prowizoryum bud­
żetowego.

Wiedeń. Przy końcu piątkowego posie­
dzenia wybrała Izba ptołów komisyę zapomo­
gową, w której skład weszli z G a iicy i: X . Ko- 
pyciński, Doh ,a, Mcysa, B om la, Okuniewski, 
llreiter, Hudec.

u p m
Preaśiiczną pogodą uśmiechnęło się niebo 

Sokołom, którzy ze wszystkich zakątków kraju 
napłynęli onegdaj do Lwowa, aby swym udzia­
łem powiększyć blask iiroczystości z okazyi 
Wj-letaiego istnienia Sokoła-Maeierzy we Lwo­
wie. F lagi o barwach narodowych i miejskich  
wionęły ze wszystkich kamienic, pu ulicach za­
roiły się gromady gości rczpiom ienicnych, we­
sołych, w mundurach sokolich lub w odświę­
tnych szatach. Już w  piątek wieczorem zapa­
nował w mieście ruch niezwykły. W  sobotę 

rana. t. j. w  pierwszy dzień uroczystości, od 
mego rana p łynęły  tłum y uczestników ulicą 

ijczakow ską na boisko, aby się przypatrzeć 
ćwiczeń zlotowych, trwa|ącej prawie od

* 4
iko sokoie"zaludniło się, zanim jeszcze 

wozy tramwajowe pojawiły się na u- 
oło zaś godziny 10'/, trybuny by ły  peł- 
alei pomiędzy trybuną a boiskiem spa- 

a rzesza ty  oh, co nie znaleźli miejsca 
sanach. (J góry za drucianym oplotem  

mur ciokawyc , którzy nie zdołali u- 
wstępu do środka. Karmazynowe ko- 

dziwnie uroczo odbijały się od szarego 
a liczba ćwiczących Sokołów zna- 

przechodziła tyciąc. Między trybunami 
siono skromny ołtarz i ku niemu, na od- 
.zwonka, ruszyły we wzorowym porządku 
. znaczone czerwoną koszulką i sokołem  
i. Tuż przed ołtarzem zgromadzili się re- 

ntanci władz, delegacya Koła polskiego 
dzie państwa i deputacye rozmaitych kor- 

cyj, stojących na gruncie narodowym, lub 
go le  sprzyiających sokolstwu.

O godz. 11 rozpoczęła się msza połowa, 
■browal ją x. prałat Lenkiewicz, śpiewały 
*y Sokółow, technicki i „Echa** i przygry- 

muzyka „czwartaków**. Niezmiernie pod­
łą  była chwila, gdy zastępy sokole i tłumy 
■stników zaintonowały potężnym głosem  
n „Boże coś Polskę“. Po skończonej Mszy 
skoro przebrzmiały ostatnie słowa hymnu, 
“ł na mównicę x. biskup Bandurski i prze- 
ii podniosłemi słow y do zgromadzonej rze- 
Po nim przemawiał prezes dr. Czarnik, wi- 

całe Sokolstwo imiemcm Macierzy. Na- 
:e prezes Związku, dr. Fiszer po dłuźszem  
ówieniu w łożył na drzewce sztandaru Ma- 
upominek sokolstwa w postaci srebrnego 
rozpiętemi skrzydłami. Zastępy Sokołów  

y  dehlade przed sztandarem, a potem roz- 
ł  się wspaniały pochód Sokolstwa ku 
u.
Nieprzejrzane tłum y publiczności ustawiły  
: pal erom po obydwóch chodnicach ulicy  

.akowskiej, u licy Czarneckiego, Placu  
ckiego, Placu Maryackiego i u licy  
lennckiej, aby widzieć pochód Sokołów. Z 

rzeczy musiał usta. ruch powozów i 
ajów. Tylko gwar i żałowanie tłumów, 

jących niecierpliwie, ożywiały ulice. Flagi 
ały się uroczyście w blasku skwarnego 
a, f iontowe okna wszystkich kamienic zapeł- 
się gromadkami widzów, sypały się z okien 
ty, a barwne parasolki i białe chustki w y­

jdę na cześć przechodzących. Środkiem  
ągnęły w tryumfalnym tempie zwarte 
sokołów, w porządku karnym, jakoby  

e wojsko w trzykroć i po trzykroć roz- 
Ojezyznie. W szeregach powaga i świa- 

ó podniosłej chwili, w górę podniesione 
postawa krzepka pomimo znoju, w yci- 
o skwarem słonecznym i długotrwałym  
. Na przedzie Sokół konny. "Wyprzedzał 
raży z malinowym proporcem i białym  
Za nim czwórkami zastępy. Szeregi 
ierał pluton Sokoła-Macierzy, wetera- 
lskiego sokolstwa, za r ;mi oddział mal- 
chowanków zakładu drohowyzkiegol w  
ach niebieskich i niebieskich kaszkie- 

'łowie — symbol młodej Polski—wie- 
niezwykłego wzrostu, jako wzór, 

mieć na oku.
gi za szeregami ciągną się 

-ncuchem. Szary mundur so- 
alowniczo wystrojona straż 

złoconym hełmem i stalo- 
ad oczekiwanie imponująco

wyglądają szeregi sokolstwa włościańskiego. 
Potok drużyn ze wszystkich zakątków kraju 
zda się nic mieć końca. Postępują według o- 
kręgów geograficznych w  porządku od Krako­
wa na wschód, ciągną zaś ulicami Łyczakow­
ską, Czarneckiego, H alicką ku kolumnie Mi­
ckiewicza, gdzie wspaniała defilada kończy ma- 
nifestaoyę.

Starszyzna sokola i reprezentacje władz 
udały się następnie do budynku sokolm m  u- 
roczystość poświęcenia tego budynku. Przeszło 
30 sztandarów sokolich zgromadziło się około 
ołtarza, ustawionego w głównej sali. A ktu po­
święcenia dokonał X . arcybiskup Bilczewsk i, 
stosując do zgromadzonych krótkie przemówie­
nie. Potem przemawiali: prezes Macierzy dr. 
Czarnik, marszałek hr. Badeni, członek wydzia­
łu krajowego dr. Jahl, wiceprezes namiestni­
ctwa hr. Łoś i deputacya Koła polskiego. Chór 
sokolstwa oaspiewał Gorczyńskiego „Gaudę ma- 
teru, a w końcu reprezentant: Związku podp - 
sali dyplom honorowy z okazyi uroczystości.

Popołudniu odbywały się przy pogodzie, 
sprzyjającej sokolstwu niezmiennie, zawody so­
kole na boisku pod parkiem Łyczakowskim, 
Zgromadziło się na te zawody około 30.000 lu­
dzi. N ietylko trybuny i wszystkie miejsca wol­
ne wewnątrz płotu były szczelnie wypełnione, 
ale ogromne tłum y ciekawych, nie mogących 
się już docisnąć nawet poza siatkę drucianą, 
otaczającą boisko, rozlały «i.ę po okolicznych  
wzniesieniach i zdaleka przypatrywały się ćw i­
czeniom. Na odgłos trąbki wyruszyło ze sza­
tni 1,200 sokełów w 94 zastępach na boisko i 
tu pod wodzą p. Durskiego wykonały ich dru­
żyny 5 obrazów z wielką precyzyą i wśród 
gromkich oklasków przypatrujących się tłumów  
publiczności. Ogromny zapał powstał na widok 
popisu sokolic, pań, przybranych w oryginalny 
strój ćwiczebny. Było ich 16 zastępów, a wyko­
nały one pod wodzą p. Janikowskiego również 5 
obrazów popisowych z laskami. Po obrazach 
nastąpiło ustawianie żyw ych piramid, a Da za­
kończenie ćwiczenia na przyrządach, które 
skończyły się dopiero o zmroku.

"Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta­
wienie w teatrze W idownia teatralna w ypeł­
niła się do ostatniego miejsca sokołami, sokoli­
cami i licznym i gośćmi z prowincyi. Początek  
przedstawienia naznaczony został wyjątkowo 
dopiero na godzinę 9-tą, aby sokoli mieli czas 
wytchnąć po ćwiczeniach na boisku; w rzeczy­
wistości j chiak wypełniła się widownia donie- 
ro po w  pół do dziesiątej. Na program skła­
dało s ię : Kantata Sołtysa, odśpiewana przez 
zjednoczone chory Sokoła, akademicki, techni- 
c i i Lutnię. Z kolei p. Chmieliński w stroju 
sokolim w ygłosił podniesły okolicznościowy 
prolog p. M akuszyńskiego; z treści utworu 
biła subtelnie stopniowana siła, która wywoła­
ła burzę oklasków. Nastąpił potem obraz ży ­
wy, apoteoza Polski pomysłu p. Jasieńskiego, 
a w końcu artyści sceny lwów ikie odegiali 
doskonale „Śluby panieński j“. D ługi ten pro­
gram zabawił publiczność w teatrze aż do go­
dziny w pół do pierwszej w nocy.

Równocześnie z przedstu-v: eniem w teatrze 
odbył się na cześć Soko: ’v» raut w  ratuszu w  
pokojach prezydenta. Uczestniczyli w nim xię- 
źa arcybiskupi BTozewski i Teodorowicz, x. 
biskup Bandurski. posłowie i delogacye drużyn 
sokolich. Przyjmował* gości nowy prezydent 
miasta, p. Ciuchomski w otoczeniu całej Rady.

jeszcze skwarniejszym , aniżeli w sobotę, 
był upał wczorajszy. Tylko nieznacznie wysu­
nęły się około południa na w pół przeźroczyste 
chmary cisnęły na rozpaloną atmosferę" je ­
szcze dotkl Lwiej. Obawy m rzy nie ziściły się 
jednak.

Dzień wczorajszy poświęcony był pamięci 
tych, którzy polegli na polu walki i tych, co 
przyczynili ;ię do rozwoju sokolstwa polskiego. 
A zatem najpierw o godzinie 8 z rana zgroma­
dzili się sokoli wolni od wiczeń na cmentarzu 
Łyczakowskim pod krzyżem pamiątkowym r. 
1863 i tam złożyli hołd poległym, jako spadko­
biercy idei wali i o wolność. O godzirie 9-tej 
odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia w ę­
gielnego pod gmacb Sokoła II, istniejącego za­
ledwie od trzech lat. Gmach ten stanie na 
gruncie, położonym przy ul. Szeptyckich, w  
sąsiedztwie cmentarza Gródeckiego. Przybyli 
na miejsce marszałek hr. Badeni, prezydenci 
pp. Tchćrzmcki i Dylewski, całe prezydj urn 
miasta, delegacye sokolstwa różnych towarzystw  
i mnogo publiczności. Mszę św na ustawionym  
przez Sokoła II ołtarza odprawił x. arcybiskup 
Teodorowicz, a przemawiał x. Dziędzielewicz. 
Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego  
skończyła się podpisaniem aktu pamiątkowego.

Popołudniu, od gadziny 5-tej, aż do pó­
źnego wieczora odbywały się znowu na boisku 
nadzwyczaj sprawnie gim nastyczne ćwiczenia 
popisowe, przyezem zapredakuwano jak się 
odbywają lekcye gim nastyki dla dzieci. Popi­
syw ały się tu od oziiły  chłopców i dziewcząt w 
wieku od sześciu lat w górę.

Doskonale wypadł też popis Sokoła kon­
nego, w  , biegu płaskim i z przeszkodami. Ko­
nie bez wyjątku uękne, licznie ujeżdżone, 
kierowane doskonale przez Sokołów konnych, 
w ykonyw ały zwroty nadzwyczaj szybko i zgra­
bnie i brały przeszkody z niezrównaną lekkością.

Ze względu na dotkliwy upał, zarząd So­
koła przewidywał wypadki nagłego zasłabnię­
cia i urządz:v w tym  celu stacyę ratunkową na 
boisku, która też istotnie interweniowała prze­
szło 50 razy.

Sprawozdani-) o uroczystościach jubileu­
szowych sokolstwa byłoby niezupełne, gdybyś­
m y pominęli, że w czasie wolnym  od progi a- 
mowych zebrań, ćwiczeń i manifestacyj soko­
li gromadkami, albo też poiodyńczo śpie­
szyli na plac Powystawowy i zwiedzali 
tłumnie istniejącą tam właśnie teraz wystawę 
pizyrodniczo-lekarską. Dla ułatwienia niezw y­
kłego ruchu, jak i panował w naszem mieście 
przez te dwa dni, tramwaj miejski wprowadził 
w ruch w szy stłis  wozy, jakie tylko posiada w 
remizach, ale — rzecz naturalna — rie  zdołały  
one przewi aść tych tłumów publiczności, jakie się 
chciały do nich dostać. Na każdy nadchodzący 
wóz czekały tłum y trzy i czterykroć razy wię- 
j s ze od liczby osób, mogących się pomieścić w  
jednym  woz’"e i nikt nie ogladał się na zakaz 
przepełnienia. Toteż wśród ścisku tłoczących  
się osób zaszło kilka wypadków omdlenia, na 
zczęśoie jednak bez dalszych złych skutków. 

W nocnych kwaterach sokołów, przybyłych z 
prowincyi, ordynowali uproszeni na ten cel le­
karze, lecz me zaszła potrzeba pomocy.

Dziś popołudniu odbędą się po raz trzeci 
popisy na boisku sobolem i na tern zakończy 
się piękna uroczystość ..ubileuszowa lwowskie­
go Sokoła-Maeierzy.

Meeting* fetni we Lwowie.
Lwów 1 lipca.

(Pierwszy jdzień wyścigów),
W  ostatnich kilku latach chów rasowych 

koni w naszym kraju znacznie się zm niejszył i 
nawet podupadł. Co za tern idzie, zmniejszyło 
się i znaczenie lwowskich w yścigów ; nietylko  
startuje koni coraz mniej, ale nie pojawiają się 
konie nowe. Z nazw koni wywieszanych przed 
biegiem na tablicy z g ó iy  już prawie napewno 
oznaczyć możne- zwycięzcę, bo ao startu stają 
same konie dobrze już znane. Obecnie, guy  
m im steiyum  wojny przekonało się, że przecież 
dla wojska najlepsze są konie galicyjskie i gdy  
z powodu tego rząd zapowiedział znaczną po- 
nmc finansową dla galicyjskiej nodowli koni — 
zaaje się — nastanie nowa dobra, a może i 
świetna era w historyi lwowskich wyścigów. 
Na razie jeemak tegoroczne w yścigi są jeszcze 
tak samo mało interesu,ące, jak meetingi kilku  
lat ostatnich. Ta, tylko zaszła zmiana, że gdy  
do niedawna jeszcze prym dzierżyła na lwow­
skim torze stajnia p Kazimierza Ostaszewskie­
go, to obecnie miej ee jej zajęła 3tajnia rotmi­
strza Kellera. Stajnia p. Ostaszewskiego choć 
znacznie się zmniejszyła, przecież w doborze 
jakości koni trzyma się ’ w pierwszych szere­
gach. To też ̂ zrobiła ona onegdaj grającym  
w totalizatora "małą niespodziankę. Publiczność 
tak pewną była zwycięztwa stajni rotmistrza 
Kollera, że obstawiała tylko jej konie Tymcza­
sem w biegu trzeci: znakomity, doskonale na­
szej publiczności znany ogier p. Kollera „Bij 
zab ij!“ zaraz ,u początku biegu rzucił się w 
bok i musiał powrócić do startu. Do mety przy­
szła pierwsza przywieziona z Rosyi przez p. 
Ostaszewskiego klacz „Durimheit**, bijąc nawet 
prześliczną „Chorzelankę** hr. Osk. Potockiego, 
której po wypróbowanym ogierze p. Kollera 
wszyscy oddawali pierwszeństwo. Totalizator 
płacił w tym  biegu wyjątkowo po 25: 10;
w innych nie wyszedł po za zw ykły we Lwo­
wie śmiesznie mały stosunek 12 lub 14 za 10, 
a w dwóch biegach wcale nie funkeyonował, 
bo biegi te odbyły się tylko pro ferma.

Ta więc była jedyna niespodzianka, którą 
zgotowały konie. Drugą niespodziankę niebar- 
dzo przyjemną nietylko już dla samych zwo­
lenników pięknego ogiera stajni p. Eollera, ale 
dla cal ej publiczności pierwszej trybuny, zgo­
towała służba. Oto jakiś dowcipny, czy może 
złośliw y służący, w przeddzień wyścigów  po­
malował niektóre ławki i baryery powoli w y­
sychającą bronzową farbą olejną. Tych, któ­
rzy nieco się spóźnił:, ostrzegł już wygląd  
ubrań tycn, co przybyli pierwsi. Ci punktualni 
jidnak wyszl fatalnie na tym  niemądrym  
figlu. Pann, które usiadły na trybunie, przez 
eałb popołudniu jaż nie ruszały się z miejsc. 
A doda> należy, że z  nielicznym1" tylko w yjąt­
kami wszystki a panie, jak gdyby się umówiły, 
przybyły w małych sukniach. Była to więc 
dla aich arcyniemiła niespodzianka. Panowie, 
których nic żenowały piamy na ubraniu, cho­
dzili niektórzy z tak umalowanem na bron- 
zowo ubraniem, jak gdyby byii umyślnie prze­
znaczeni do wymownego ostrzegania reszty pńfi 
bliczności.

Pogoda pierwszego dnia wyścigów była 
prześliczna. To też publiczności przybyło bar­
dzo w iele i tej dystyngowanej, któia zapeuna 
pi srwszą trybunę i tej tak nwanej szerokiej, 
które zajmuj' i miejsca do sta­
nia dookoła toru^ ^ ram f powozów prywatnych  
było stosunkowy znacznie m n ij , niż lat da­
wniejszych, to _ też zwyczajne po wyścigach  
corso wypadło niezwykle słabo.

Przebieg pierwszego dnia wyścigów (w so­
botę) był następujący.

Początek o godz 3 ’/ 4 popołudniu.
I. B i e g  z p ł o t a m i  d l a  k o n i  p ó ł ­

k r w i  na metę 2400 metrów ( l 1/ ,  okrążenia) 
z nagrodami 700 koron zś yyeięzcy, oraz 200 
i 100 następnym kon om U startu: „Trawna“ 
5 1. kaszt. kl. rotmistrza Hagelina, „Eimsfeuer“ 
st. kl. kaszt. poruczn'ka Hochwebera, „Ładau 
st. kaszt. kl. hrabiego Józefa Eoziehrodzkiego, 
„Bałamutka“ 4 1. ka=zt. kl. Lrabmgo Zdzisława 
Tarnowskiego pod porucznikiem Horbaczew­
skim ; inne konie pod właścicielami Porucznik 
Horbaczewski spadł. U m ety pierwsza: „Tra- 
wna“, druga „Eimsfeuer**, trzecia „Ł adau. To­
talizator 14:10; 28 : 20.

II. M a ł y  b i e g  z p r z e s z k d a m i n a  
metę 3200 metrów (2 okrążenia) z nagrodami 
Jockey-Clubu austryackiogo 700, 200 i 100 kor. 
Mianowania na placu. U  startu: „Ooalitio“ 41. 
w. kaszt, porucznika Bartona, „Zawieja“ st. kl. 
kaszt, porucznika Hempla., „Caąuin** G 1. w. 
gn. rotmistrza Kollera, „M iecznik1* 5 1. og. 
kaszt, hrabiego Koziebrodzkiego, „Jusztiu 6 I' 
gn. kl. porucznika Michla. Panowie j’eżdżą. 
U  m ety : I. „Coipim**, U  „Miecznik1*, III. 
„Coalitiou. Totalizator 12 : 10, 24 : 20.

III. M e m o i  a l  hr .  P o t o c k i e g o ,  
Handicap, meta 1.600 m. (1 .ikr.), nagrody 900, 
200, 100 kor. U startu: „Bij zabiju 5 1. ogier 
kaszt. rotm. Kollerj „Gajda“ 3 i. gn. ©g. hr. 
Osk Potockiego, „Chorzelanka“ 3 1. kaszt. kl. 
hr. Osk. Potockiego, „Dummheit“ 3 1. gn. kl. 
p. Kazim. Ostaszewskiego i „Dubelt** 3 1. kaszt, 
og. hr. St. SiemieńsLiego. U  mety: I  „Dunim- 
heit**, II „Chorzelanka14, III „Dubelt1*. Totali­
zator 25 : 10; 50 : 2Ł

IY. B i e g  p i a s k i  k o n i  p ó ł k r w i  
na metę 1.600 m. (1 okr.); nagrody 700, 200, 
100 kor. U  startu tylko „Kulik** 3 1. gn. w. 
hr. Zdzisława Tarnowskiego, który wziął poło­
wę nagrody bez współzawodnictwa.

Y. P o r ó w n a w c z y  b i e g  p ł a s k i  na 
metę 2.000 m. ( i  a  okr.) z rządową nagrodą
1.000 kor zw ycięzcy i nagrody Towarzystwa 
200 i 100 kor. następnym koniom. U startu: 
„Freia** 3 1. gn. kl rotm. K ollera, „Bongre** 
4 1. kaszt. og. p. Miecz. Skarbek Kruszewskie­
go, ;iCzafrang“ £ 1. gn. kl. hr. Osk. Potockie­
go, jPretty D ick “ 3 1. gn. cg. p. Ign. Zangena 
U  m ety: I „Pretty D ick “, II „Ozefrang**, IIT 
„F.r-eiaE Tot. 14 : 10; 28 . 20.

VI. B i e g  z p ł o t a m i  na 3200 m. (2 
okr.) o nagrodę rządową 1400 kor. i nagrody 
Towarzystwa 250 i 150 kor. U  startu tylke ze 
stajni rotm. Kollera „"Wnuczka** st. k) gn. i 
„Liszka** st. ki. gn. B ieg odbył Bię pro forma 
tylko. „ W nuczka“ caią wzięła nagrodę jako rządo­
wą, „Liszka** wyszła bez nagrody, bo n i.  bie­
gał trzeci koń. Totalizator nie funkeyonovvał.

VII. O f i c e r s k i  l i e g  z p r z e s z k o d a ­
mi ,  na metę 4000 m. (2VS okr.) Handicap. N a­
grody Joekey-Ciubu austryaekiego 1000, 300, 
200, 100 kor. ’ nagroda honorowa hr. Józefia 
Koziebrodzkiego dla zwyrięzcy. U  startu: „Sa- 
tan “ 5 1. gn. og. por. Csiszara, „Flo"'s“ 6 1. 
kaszt. og. por. Hochwebera, „Panicz** 5 1. gn. 
©gier rotm. Kollera, „Lauder** 4  1. gn. og. pod- 
por. Romana SkarLek-Kruszewskiego. Panowie

jeżdżą. U  mety: I „Panicz**, II Laudor'**, III 
„Satan**. Totalizator 18 : 10; 36 : 20.

W ypadki w IW>syi.
Petersburg. B yły  minister Ispraw w e­

wnętrznych Durnowo, otrzyma-, polecenie zor­
ganizowania rosyjskiej policyi politycznej za 
granicą w taki sposób, w jaki w \ memoryaie 
przedłożonym carowi proponował jOprócz po­
mnożenia liczby tunkcy onaryuszj starać się 
będzie Duinowo o to, aby w w iększych mia­
stach zagranicznych na czele ajen tów stanęli 
ludzie doświadczeni, w każdym zaś kraju ma 
być urzędnik naczelny, który cjbejruie na­
czelne k.erowńictwo wszystkich ifunkcyj po- 
licyj polityczni j. Ci kierownicy zagraniczni 
będą odbywali wspóine konferencj re w Pe­
tersburgu.

Fetersburg. Oddano pod s^J wicelministra 
rolnictwa Nikitina, który dopuścił się pa sta­
nowisku dyrektora departamentu leśnictjwa ol­
brzymich nadużyć i pozwalał również nia roz­
maite interesa tego departamentu z handlarzami 
drzewa, wskutek czego skarb państwa ponosił 
wielkie szkody. <

1 yflis. O czwartkowym napudzie tflonoszą 
jeszcze następujące szczegóły: Na łące poza’ kosza­
rami zauważono grupę ludzi. Gdy polieya sfcbliiyła 
się do nich, ludzie ci uciekli, pozostawiając ijia miej­
scu dwa próżne worki z pieczątkami i napisem
150.000 rubli i 90.000 rubli. "Wczoraj aret towano 
jedną osobę, która rzuciła pierwszą bombę, oraz 
właściciela warsztatu, w którym ekspindowlała in­
na bomba. W tramwaju aresztowano kilkfe osób, 
przy których znaleziono banknoty z czwartkowego 
rabunku. '

Moskwa. B yły  poseł do Dumy i aałoifyoiel 
stronnictwa pokojowego odrodzenia hr. H ey- 
den, który tu przybył na kongres ziemstw, 
wczoraj umarł.

Petersburg. Jak słychać, minister opraw 
zagranicznych Iz wolskij zaproponował synoao- 
wi utworzenie zachodnio-europejskiego episko­
patu prawosławnego, celem połączeniu w szyst­
kich cerkwi prawosławnych za granicą.

Sebastopol. Wczoraj w czasie przechadzki 
więźniów runęła część muru więziennego v sku­
tek wybuchu maszyny piekielnej. 20 po lity ­
cznych więźniów uciekło przez wyłom w mu­
rze, raniąc strzałam rewolwerowymi straż w ię­
zienną.

Mały feljetuu.
Z  teki dumań.

Częstokroć ludzie zowią grzechem 
To, co jest naszej duszy echom...
Gdy fałsz z obłudą wraz się splotą 
To znowu nazywają — cnotą...

Jerzy GuranowshL

K R O N IK A ,
is Lwów 1 lipca. i

Mianowania i przeniesienia. Minister spra 
wiedliwości przeniósł radcę sądu krajowego i na ■ 
czelnika sądu powiatowego, Władysława Chudzi- 
ckiego z Lębicy do Krakowa, radcę sądu kraj. 
dra Jana Cieszyńskiego z Nowego Sącza do Kra­
kowa, radcę sądu kraj. i naczelnika sądu powiat, 
w Turce, Jana Kiwiarowskiego, radcę sądu kraj. 
Rudolfa Jackowskiego w Samborze 'i radcę sąd" 
kraj. naczelnika sądu powiat, w Sądowei Wisz hi, 
Eustachego Terleckiego, wszystkich trzet-ł do 
Lwowa, radcę sądu kraj. naczelnika sądu p><W:at. 
Waleryana Hoszke. w Borszczowie, do Przemyśla, 
radcę sądu kraj. BnLłomieja Madejskiego z Koło­
myi do Sambora. Zamianował radcami sądu kraio- 
wego sekretarzy sądowych: Hieronima Jagoszei, -
skiego w Nowym Sączu, Maksymiliana Rosenstein 
z Rawy Ruskiej dla Złoczowa, Izaka Hennera z 
Doliny dla Kołomyi, Antoniego Nahlika w Przemy­
ślu, Jana Czerniawskiego ze Lwowa w Kołomyi, 
Klemensa Zahradnika z Sambora w Tarnopolu, 
Włodzimierza Kostecl iego z Podiaajec w Stanisła­
wowie, Kazimierza Watraszyńsk.ego w Złoczowie.

Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej I hy- 
gienicznej. Przez oba dni świąt, t. j. w sobotę 
i w niedzielę, plac powystawowy przepełniony był 
od świtu do nocy publicznością, która korzystając 
z wolnego czasu i z prześliczne, pogody pośpieszy­
ła podziwiać najnowsze wynalazki techniki lekar­
skiej i różne pomysły hygienistów. Przez cały czas 
aż do późnej nocy przygrywały na placu wystawy 
trzy kapelo wojskowe, w trzech punktach tak do­
brze rozmieszczone, że iakkolwiek czasem grały 
równocześnie, nie wywoływały dyssonansu wcale.

Nie mamy cyfr autentycznych z dyrekcyi 
wystawy, ale śmiało twierdzić możemy, że w sobo­
tę i w niedzielę zwiedziło wystrwę razem wziąwszy 
około 70 — 80 tysięcy osób. Mimo tego natłoku, 
wszędzie był utrzymany wzorowy porządek, zwła­
szcza podczas pobytu Sokołów z różnych stron 
kraju, którzy oddawali organizaoyi wystawy naj­
zupełniejsze uznanie. Sokoli nasi przypatrywali się 
też z wielkiem zajęciem próbom gaszenia ognia za 
pomocą przyrządu „Mimmax“, nad którym to syste­
mem później żywo dyskutowali.

Dziś, w poniedziałek, o godzinie 5-tej popo­
łudniu odbędzie się w pawilonie szkolnym wykład 
prof. Lepszego z Krakowa „O wzorach rysunko- 
wych“, a o godzinie T/k. wieczorem w sali wykła­
dowej będzie miał wykład: „O fałszowaniu środ­
ków żywności“ dr. Bier, starszy inspektor Zakładu 
dla badania środków żywności. Przedmiot dla na­
szych pań gospodyń nadzwyczaj zajmujący.

Zachęcona świetnem powodzeniem dwu dni o- 
statnich zamierza dyrekeya wystawy urządzić po­
dobne wieczory z ogniami sztucznymi, kinemato­
grafem itd. w razie sprzyjającej pogody — jeszcze 
dziś, w poniedziałek we środę bieżącego tygo­
dnia.

Wiec służby państwowej odbył się w pią­
tek w Ki akrwie przy udziale kilkuset uczestni­
ków. Uchwalono rezolucye, domagające się po­
lepszenia bytu i wydania pragmatyki służbowej. 
Obecny na zgromadzeniu poseł dr. Petelenz p~zy- 
rzekł poparcie tych postulatów w Kole polskiem 
i w Radzie państwa.

Goście wiedeńscy w Gakcyi. Szefowie 
sekcyi i urzędnicy mimsteryalni, którzy przybyG 
z wycieczką do Krakowa, zwiedzali w sobotę przed 
południem katedrę wawelską, muzeum narodowe i 
muzeum Czartoryskich. O godzinie 1 ■ ej w południe 
podejmował ich śniadaniem u Hawełki p. Dattner, 
prezes Izby handlowej, popołudniu odbyła się wy­
cieczka do salin wieuckich, a wieczorem m asto 
Kraków podejmowało gości w salach starego te­
atru. Frzy tycb sposobność? ach wymi śniono szereg 
serdecznych toastów. O godzinie 12 w nocy odje­
chali do Zakopanego.

Zjazd poczimistrzów, ekspedyentów i ofi- 
cyalistów pocztowych obradował tymi dniami we 
Lwowie pod przewodnictwem prezesa Stowarzysze­
nia, p. Dulza. Mówcy zadali podwyższenia pątjsaali

kancelaryjnych, systemizowania sił pomocniczj 
przy urzędach klasowych i stawiali cały szereg^ 
postulatów w sprawach ściśle fachowych. Omawia­
no również akcyę, wszczętą w celu zrównania praw 
i poborów z poborami czterech najriiszych rang 
urzędników państwowych. Postulaty te, uięte wi 
wnioaki, polecono wydziałowi z iycze?uem, by się 
zajął ich realizacyą. Z kolei walne zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie wnioski w sprawie zakładania 
burs dla dzieci urzędników poczt i wezwano wy­
dział Stow , aby tę myśl wprowadził jak najrychlej 
w życie. Następnie odczytano memoryał z żądania­
mi pocztmistrzów etc., wygotowany przez związek 
pokrewnych stowarzyszeń pocztowych całej Austrj 
który wręczono posłom w dniu otwarcia parla­
mentu. t

Komisya lekcyjna Bratniej pomocy słucha 
czów wszechnicy lwowskiej poleca rutynowanych 
korepetytorów i guwernerów filozofów, jakoteż 
prawników do zajęó biurowych we Lwowie, na 
prowincyę, a nawet za granicę. Osoby pragnące 
daó dobrą pomoc w naukach dzieciom swoim, a 
równocześnie podać rękę pomocną ubogiej młodzie­
ży akademickiej, zechcą się zgłaszać po korepety­
torów i guwernerów pod adresem: „Kom.sya le­
kcyjna Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej, Uniwersytet — sala I-sza“, pisemnie, 
lub ustnie między godziną 12 a 1-szą.

Nekrologia. Z Sokalskiego piszą nam:
Liczne grono wiernych obudwu obrządków —- 

tłumy ludu z wsi okolicznych, wchodzących w skład 
parafii gr, kat. w Szmitkowie, więc z Moszkowa 
Sawczyna, Bojanie, Hatowm i wsi sąsiednich, od 
prowadziły dziś na miejsce wiecznego spoczynku 
śmiertelne zwłoki śp. X. Romualda Mosiewicza 
proboszcza obrządku gr. kat., zmarłego dnia 24 
zm. 8p. X. Romuald, który już iako y.iądz żonaty 
w r. 1876 rzucił dobrą parafię w Królestwie pol­
skiem, niechoąc przyjąć prawosławia,, pracował w 
powiecie Sokalskim początkowe jako oauczyc el 
wiejski, następnie prawie lat trzydzieści, jako pro­
boszcz w Szmitkowie z gorącą wiarą, miłością kra­
ju i ludu bez różnicy wyznania i narodowości. Naj­
lepszy ojciec — obywatbl i sąsiad, zjednywał zaw­
sze dia siebie ogóiną cześć i miłość, świecąc przy­
kładem. Wyrazem tych cnót kapłana i obywatela 
były też przemówienia delegowanego przez Naj- 
przewieiebnieiizego Biskupa Przemyskiego, kanoni­
ka kapituły przemyskiej obrz. -gr. kat. X. Kanoni­
ka Mryca i łacińskiego proboszcza z Ostrowa X. 
Proroka. Duchowieństwu łacińskiemu w oddaniu 
posług zmarłemu przewodniczył Przewielebny Opat 
żółkiewski X. Konaszewski, jako dawny sąsiad 
wierny przyjaciel zmarłego.

Oby lekką była siu ziemia, ta ziemia, kt uą  
zmarły nieodżałowanej pamięci X. Romuald tak 
kochał, a ogólny żal jar&fian i znajomych niech 
będzie pociechą dla zacnej jego rodziny7. K . C.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogładza nominucyę arcyksięcia Ferdynanda na na­
czelnego komendanta austryackiej obrony krajowej; 
dalej ogłasza zanranowanie generała broni br. Al- 
boriego generalnym inspektorem annii przy równo- 
czesnem uwolnieniu go od funkeyi Szefa r2ij,du kra­
jowego w Bośnii. Generał broni Parmann pozo­
staje nadal zastępcą naczelnego komendanta obro­
ny krajowej.

Zamach samobójczy W sobotę przyjechała 
do Janowa porannym poc.ągiem jakaś młoda pan­
na i wprost i  dworca udała się nad staw ,anow- 
ski. Dowiedziawszy się, gdzie jest najgłębsza wo­
dę, — (udawała, ie  chce się kąpać) — rzuciła się 
w staw w ubraniu, Soostrzogł tc jeden z mie­
szczan, pojący właśni iiionie. Podpłynąwszy z wiel­
ką trudnością ku tom, w’ którą się ' nie :nczęsuł* 
rzuciła, wyciągnął ją i po dłużozem ratowaniu doi 
prowadził do przytomności. Panna ta podała, ze pc 
choazi z Lubaczowa, a ao rozpaczliwego krokuj 
smusiło ji orzeczenie lekarza we Lwowie, iż mt 
szą jej uciąć chorą nogę. Ojca desperatki zawiij 
■iomiono o za.iściu telegraficznie.

Wściekły kot pokąsał w piątek trzy osobl 
dorosłe i jedno dziecko w realności przy uLcy f  
nowskiej 1. 46. Wszystkich odstawiono do zakłaj 
prof. 3ujwida w Krakowie.

W Szczawnicy bawiło od 15 maja do 
czerwca 609 osób.

Skandale na dworze pruskim. W ostatfi 
zeszycie berlińskiej Zuhunft znajduje się obszeifl 
artykuł pióra Hardena opisujący szczegółowo, jj 
były ambasador niemiecki, Eulbnburg, owładnąw: 
cesarzem Wilhelmem, forytował swoicn przyjuciół,. 
gnębił nielitościwie i niszczył morami© ludzi sobio 
niemiłych, lub takich, których podejrzyw. że go 
przejrzeli i chcą go wysadzić z siodła. Tal przy­
śpieszył on upadek kanclerza ks, Koneniohegó, 
który go z całej duszy nienawidzif. Oharakterysty 
ka ks. Eulenburga, podana przez Hardena, jest tern 
ciekawsza, że pochodzi z ust tak kompetentnych, 
jak ks. Bismarka, który przed wielu jeszcze laty 
tak się o Euleiihurgu do Hardena wyraził:

„Jako polityka, na seryo brać go nii można, 
jako dyplomata, człowiek do niczego. A.e frant 
zręczny, bardzo oczytany, gładki i miły, rodzi-j pru­
skiego Cagliostra. Ma oczy, których spojrzenie 
zdolne mi popsuć najlepsze śniadanie. On nie pra­
gnie źadnegc wysokiego urzędu, a trzyma się jedy­
nie dewizy: U am itie cTun grana .lomtiiu est un 
bienfait des dieux. (Przyjaźń w.Dkieg7 człowieka 
jest łaską bogów). Zdame to, jak wiauomo, napi­
sał Voltaire w sztuce, którą Napoleon kazał grać 
swoim aktorom na zjeżdzie monarchów w Erfurcie. 
Marzyciel, spirytysta, romaufyzujący frazesowicz i 
kolorysta w guście starego Radowice, który W il­
helma I znakomicie bawił swemi średniowiecznemi 
fantazyami. Dla dramatycznego temporamentu na­
szego cesarza (Wilhelma IIj są ligufy takie bardzo 
nioDezpieczne. W obecności cosarza staje się Eu-| 
lenburg ogromnie czołobitrym pada przed nii 
na twaiz. I bardzo dobrze robi, takim ludziom je 
dnak jak ja, to ani potrzebne, ani nanc przystoi"

Miał też stary Bismarck — wedie Hardena 
już wówczas, kiedy Eulenburg był posłem w Mo­
nachium, zwrócić uwagę ne uienatuialne Skłonności 
i popędv Eulenburga — o czem tu naturalnie mó­
wić nie możemy, jako o rzeczy nieprzyzwoitej.

Mówiuno, że książę Eulenburg sam pragnął 
objąć pieczęć kanclerską, ale to było zupełnie fał­
szywo. Bo kiedy tentowała Się rzecz o objęcie kan- 
clerstwa, ks. ETenburg zaproponował cesarzowi 
Biilowa, swego przyjac^la, z którym był na „ty“. 
Ale państwo Biiiowowie, którym się ogromnie 
Rzym podobał, gdzie Biilow by7ł wówczas ambasa­
dorem, nie chcieli jechać do Berlina. Pani Biilow 
nawet umyślnie przyjechała do Wiednia, gdzio 
Eulenburg był ambasadorem i błagała go, aby ich 
pozostawił w Rzymie — ale nadaremnie A na jej 
pytanie dlaczego on sam, (Eulenburg), ni j chce 
objąć kanclerstwa, odrzekł trochę jak na dyploma­
tę za szczerze: „Woię raczet robić królów, aniżeL 
sam być królem**. Biilow musiał zatem przenieść 
swe lary i nenaty do Berlina na Wdhoimstrasse 
Eulenburg zaś otrzymał tytuł książęcy i został 
dziedzicznym członkiem pruskiej Izby panów.

Wogóle odkrywa Rarden w Zuk^Ujl caij 
sieć intryg i maehinacyi Eulenburga, który niul 
to trzymając się zdała od dworu i bawiąc na rozo
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maitych posadach zagranicznych, a tylko czasami 
dojeżdżając do swego Liebenbergu, wywiera! je­
dnak na cesarza wpływ nieograniczony, a słowo 
jego było decydujące. W ostatnich czasach zaczął 
Eulenburg podejrzy wać swego najlepszego przyja­
ciela Biilowa, że pod n ju dołki kopie i gorąca 
przyjaźń zmieniła się w potajemną nienawiść. Po 
pieiwszych rewelacyach Hardena w Zukunft na­
stąpiło wprawdzie rozpędzenie kamaryli, na której 
czele stali Eulenburg i jego drugi najserdeczniej­
szy przyjaciel hr. Kuno Moitke, ale Harden sam 
zaprzecza, jakoby Eulenburga zabiły jedynie jego 
poprzednie artykuły. Ktoś Liny musiał cesarzowi 
otworzyć na Eulenburga oczy

Na końcu olbrzymiego artykułu opisuje H a.- 
den historyę rzekomego wyzwania go na pojedy­
nek przez hr Kuna Moitkego. Oto jawu sie u mnio 
— pisze Harden — stryj hrabiego Kuna, hr. Ot­
ton Molike i prosił, abym mu wytłumaczył, co 
myślałem, mówiąc swego czasu: „Grono ludzi. n:s 
mających instynktów normalnych, wydaje mi się 
na tych stanowiskach nie na miejscu". Przy tern 
chciał mi hr. Otto dać widocznie sposobność, abym 
te słowa poprostu w żart obrócił, ale z taj sposo­
bności nie skorzystałem i rzekłem, źe w całej roz­
ciągłości je utrzymuję, jakkolwiek nie twierdzę, że 
hr, Kuno wszedł z powodu owych niemoralnych 
instynktów w kolizyę z kodeksem karnym.

Powiedziane to jest bardzo dyplomatycznie, 
niby nic, a przecież bardzo wiele. Należy zatem 
oczekiwać jeszcze dalszych wyjaśnień, których 
też opinia publiczna niecierpliwie wygląda.

Temperatura dnia 27 czerwca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej —{—i 6, we
Lwowie —L13, w Tarnopolu —j— 14, w Czerniowcach 
+ 1 6 , w'Wiedniu+ 1 6 , w Salcburgu + 1 2 , wGracu 
+  15, w Pradze 4  18, w Tryeście +  23, w Abbazyi 
+  20, w Raguzii -j-28, w Budapeszcie+ 1 8 , w 
Berlinie 4-18, w Hamburgu +  15, w Monachium 
+ 1 5 , w Zurychu 4 1 5 ,  w Genewie + 1 5 , w Lugpno 
+  19, w Anglii + 1 8 ,  w Paryżu -f  15, w Biarritz 
+  18, w Nizzy 4  20, w północnych Włoszech 4  19, 
we Elorencyi +  20, w Rzymie +  20, w Neapolu 
+ 2 1 , w Palermo +-23, w Madrycie + 2 1 , w Sztok­
holmie +  15, w Petersburgu + 1 5 , w Wilnie + 1 2 ,  
w Warszawie +  11, w Moskwie +  16, w Kijowie 
+  11, w Odessie 4 2 1 ,  w Serajewie + 1 5 , w Bel­
gradzie +  21, w Bukareszcie + 2 3 , w Sofii 4 1 9 ,  
w Konstantynopolu +  21, w Atenach + 2 8 . (Tem­
peratura według Celsiusza).

Straszne upały w Hiszpanii. W niektórych 
miejscowościach podnosi się tam termometr w po­
łudnie aż do 38 stopni.

Zmarli. Maksymilian Cercha, ertysta-malarz, 
znany niegdyś i ceniony wielce prolesor rysunków 
w krakowskich szkułach wydziałowych i gimna- 
zyalnych. zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 89.

stan powietrzu. T. o godz. 7 rano +  19 R. 
w poi. +  22 B. w cieniu, +  29 na słońcu. Bar. 
762. Spada. Nieznośny upał.

Powód
— Gra pan w karty? t
— Nie
— A pije pan?
— Nie.
— Więc może pan pali ?
— I to nie.
— Bywa pan w teatrze ?
— Nigdy.
— Więc prócz wody nic pan nie pije ?
— Nic
— No, to w takim razie najswobodniej może mi 

pan pożyczyć 25 guldenów!

Widów sk& i koncerty.
Colosseunri Hermanów. Od 16-go czerwca. 

Sensacyjny program The Densmoles, najkomiczniej- 
sza pantomina. The Empire Stars, najznakomitsi
tancerze aiuerk. Arsene z Arcalico, niezrównana
tresura psów. V/ niedziele i święta dwa przedsta­
wienia . o godz. 4 i 8. — 10 nowości! Bdety są 
wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Karola Ludwika 5.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 czerwca.

(Z) Jak grom z pogodnego nieba, spadła na 
slery giełdowe wiadomość, że rada jeneralna ban­
ku austro-węgierskiego na odbytem wczoraj w Bu­
dapeszcie posiedzeniu uchwaliła podwyższyć stopę 
procentową od eskontu weksli na 5°/e, a od lom­
bardu papierów wartościowych na 5'/xa/(>- Nie by­
ło jeszcze bowiem wypadku, aby podwyższenie sto­
py procentowej zadekretowano wśród sezonu letnie­
go, gdy dyrektorowie banków rozjeżdżają się do 
kąpiel, a giełda pi owadzi tylko pozorny żywot 
z dni • na dzień.

Co do motywów, które skłoniły zarząd banku 
tak niespodziewanie wydać swe zarządzenie, 
wnikające głęboko we wszystkie stosunki go­
spodarcze, krążą w sferach finansowych rozmaite 
wersye Jedni mówią np. źe ze strony akcyonaryu- 
szy wywierano już od pewnego czasu nacisk na 
zarząd, aby podwyższył stopę eskuntu i przez to 
powiększył dochody instytucyi, gdyż nie ma wła­
ściwie źaanego słusznego powodu, dla którego
Ausćrya miałaby się upierać przy stopie 4 ,/,°/o,
podczas"gdy w Niemczech jest 57a%-

Sekretarz jeneralny banku p. Pranger zape­
wnia natomiast, źe tylko obawa przed odpływem 
złota ze zkarbca bankowego zmusiła zarząd banku 
do tego niesympatycznego kroku. Wobec słabszych 
zbiorów tegorocznych w monarchii trzeba bowiem 
być przygotowanym na to, że napływ złota z za­
granicy za zDoże będzie znacznie mniejszy i zawcza­
su trzeba się bronić. Zarazem wyraził dr. Pranger 
nadz.eję, iż może w tym roku nie zajdzie potrzeba 
podwyższenia stopy eskontu dalej niż na 5 r'/0. 
O tern jednak, aby ją można zniżyć poniżej o%  
widocznie mowy nawet niema.

Na giełdzie wywarło podwyższenie stopy pro­
centowej w Austryi dotkliwą zniżkę kursu wszyst­
kich papierów lokacyjnych. Najbardziej spadły 
renty, w pierwszym rzędzie węgierska, którą za­
mknięto na 92 30,

W poniedziałeli odbędą dyrektorowie wszyst­
kich banków wiedeńskich konferencyę, na której 
uchwalą podwyższyć procent opłacany od wkładek 
oszczędności na 4*/o-

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kl< pi ara u dnia 28-go czerwca 1907 r.)— 
Na dzisiejszym targu panowała najdalej idąca sta- 
gnacya, a tendencja była wprost senna. Ceny nie­
zmienione wobec minimalnych obrotów uważać na­
leży >ako nominalne. Podobny stan rzeczy panuje 
na rynkach w Wiedniu i Peszcie, gdzie przebija 
brak lakiegokolwiek ożywienia.

Sprzedawano : pszenicę białą od 9-50 do 9-70 
koron, czerwoną od 9-45 do 9-60, żyto od 8-50 do
8-75, jęczmień od 8-25 do 9-00, owies od 9-30 do
9-60, groch zwykły od 10-00 do 11-00, groch Yictoria 
do 12-00 do 14-50, groch (do siewu) na paszę od 
— ’—- do — •—, wyka nowa od 7-50 do 8-00, bobik 
od 8-00 do 8-50, kukuruaza stara od 0-00 do 0-00,

nowa od 7-60 do 8 00, Cincpantlno od 8-35 do 
8-50, otręby pszenne od 6-20 do 6-40, żytnie od 
6-40 do 6-55, rzepak od 16-30 do 16-6Ó, koniczyna 
nasienna czerwona od 00-— do 00-—, biała od
0 0 do 0 0 —, tymotka od 00-— do 00-—.W szyst­
ko za 50 kigr.

§ Sprawozdanie giełdy towarowej. Buda­
peszt 28 czerwca 1907. (Firma J. Weisz, ekspo-t 
słoniny i smalcu, Siputcza 10).

Początkowe polepszenie się kursów, spowodo­
wane wyźszemi notowaniami amerykańskiemi mu­
siało ustąpić dzisiaj tendencyi spokojniejszej. Obfi­
te realizacye osłaoiły dz’3iejsze notowania tak 
w pszenicy, jakoteż i i mych gatunkach zboża. 
Niemało przyczynił się do tego pomyślny widok 
na rozpoczynające się żniwa i obrót w efektywnej 
pszenicy, wynoszący dzisiaj 15.000 cefn. metr., 
wykazywał 15 halerzową zinżkę. Targ terminowy 
wobec silnej podaży obracał się również wśród 
niższych notowań.

Pszenica na październik 10.13 K., żyto na 
październik 8.26, kukurudza na lipiec 5.76, owios 
na październik 7,46. Kursa końcowe: Pszenica na 
październik 10.05, żyto na październik 8.19, kukuru­
dza na lipiec 5.72, owies na październik 7.42. Sma­
lec 73.00, trzypołciowa słonina 69.00 cztero- 
połciowa 63.00. Wszystko za 50 kg. w koronach 
pierwsze koszta.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU<c

(Depesze poranne).
Wiedeń. W piątek udbyła się w minister­

stwie rolnictwa pod przewodnictwem szefa sekcji 
Zaleskiego konfereneya, w której oprócz iunkoyo- 
uaryuszy tego ministerstwa wzięli udział reprezen­
tanci ministerstwa dla Gaiicyi i namiestnictwa gal. 
Przedmiotem obrad były postanowienia co do o- 
brotu nierogacizną z Gaiicyi do innych krajów ko­
ronnych. Konfereneya przyszła do przekonania, że 
obowiązujące obecnie zarządzenie, w pierwszym 
rzędzie kolczykowanie świń, wydaje pod względem 
policyjno-weterynaryjnym tak znakomite rezultaty, 
że dziś już można przjstąpić do daleko idących 
ułatwień w obrocie nierogacizną. Odnośne zarzą­
dzenia będą niebawem wydane.

Pat yż. Izba deputowanych, sala 1 loże dy­
plomatów szczelnie zapełnione. Dep. Bedoute 
wnosi intorpelacyę z powodu zamieszek na po­
łudniu. Oświadcza, że ruch ten wywołała tylko  
straszna nędza i zamieszki mają charakter w y­
łączni 3 ekonomiczny. Rząd początkowo ruch 
ten popierał, nagle ogusza go teraz za ruch 
reakcyjny. Mówca zarzuca prezydentowi gabi­
netu p, Clemenceau, że stłumił ruch ten wła­
śnie w chwili, gdy on sam zaczynał się uspa­
kajać. Interpelant opisuje przebieg zajść na 
południu, powiada, że na p. Clemenceau spada 
odpowiedzialność za rozlew krwi, oraz podnosi, 
iż na czele rządu powinien stanąć nowy czło­
nek, na którego mogliby wszyscy liczyć i któ­
ryby posiadał ogólne zaufanie. (Oklaski na ła­
wach socyalistó w).

Dep. Meumer żąda wypuszczenia na wol­
ność Marcelina Alberta, Ferroula i wszystkich  
członków komitetu w Argelliers. Będzie to naj­
lepszym środkiem do uspokojenia wzburzonej 
ludności. ' •

Dep, Al-iy opisuje zajścia w Montpellier i 
Narbonne i żali się na nadużycia żar Jarmów, 
policyi i kirasyerów, którzy- strzelali nawet do 
dzieci.

Prezes gabinetu Clemenceau oświadcza z 
kolei, że fakty, przytoczone przez Aldego są 
zmyślone. (Poruszenie w Izbie.) Opisuje niele­
galność kroków, podjętych przez merów i o- 
świadcza, że ustawy powinny być przez wszy­
stkich szanowane. „Stoimy wobec rewolucy’ — 
powiada Clemenceau —j_czy możemy ją teloro-

/p ć?“ Liczne głosy: „Nie!" Clemenceau wska­
zuje ne polecenie wydane wojsku, aby robiło 
użytek z broni tylko w najbardziej ostatecznym  
wypadku i po poprzedniem upomnieniu.

Po mowie Clemenceau, odroczono posie­
dzenie Izby deputowanych do godziny w poi 
do 10 wieczór, a to w tym  celu, żeby stron­
nictwa mogły się porozumieć, i żeby głosowa­
nie nie przyniosło żadnych niespodzianek.

Po ponownem otwarciu pasiedzenia, kilku  
mówców z opozycy" krytykowało politykę Cle­
menceau i domagało się wypuszczenia na wol­
ność aresztowanych przywódzców rewolucyi. 
Prezydent Brisson odczytał następnie 8 >o-
rządków dziennych. Prezydent ministrów Cle­
menceau przyjął tylko ten porządek dzienny, 
który wyrażał rządowi zaufanie w celu zape­
wnienia poszanowania ustaw. Izb? przyjęła 
ten porządek dzienny 373 głosami przeciw 233. 
Zarazem przyjęto porządek dzienny, wyrażają­
cy oiiarcm z pośród ludności, jakoteż wojsku 
pozdrowienie, oraz oświadczenie, że Izba liczy 
na patryotyczne wrspółdz‘ałanie ludności na po­
łudniu, w celu przywrócenia porządku.

Paryż. Senat uchwalił w trzeciem czytaniu 
ustawę w sprawie fałszowania wina.

Berlin. Izba handlowa odrzuciła wniosek, 
o urządzenie wystawy wszeuhświatowei w Berlinie.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Cesarz przyjął w sobotę prezy- 

dyum Izby posłów bardzo łaskawie i podzięko­
wał za wyrażone uczucia lojalności, oraz prosił 
prezydyum, aby wyraziło Izbie posłów po­
dziękowanie Monarchy. Cesarz dał wyraz nadziei, 
że Izba poświęci się goruwej pracy w interesie 
państwa i ludów ,

Budapeszt. Otwarto ’tu krajowy kongres 
posługujących się językiem  niemieckim socyali- 
stów z W ęgier. W  Kongresie wziął udział po­
seł Pernerstorfer, który w mowie wyraził po­
zdrowienie od austryackioj soeyelnej demokra- 
cy; i między urnemi zaznaczył, że organizaoya 
socyalistów według narudowości nie ozna­
cza potęgowania szowinistycznych dążności, 
lecz jest konieczną z powodów agitacyj­
nych, gdyż intensywna agitacya możliwa jest 
tylko w tym  języku, który jest dla tiumu zro­
zumiały.

Zagrzeb. Wczoraj przedpołudniem wręczyli 
wszyscy trzej szefowie sekcyi banowi swą dymi- 
syę. W prośbie o dymisyę oświadczają szefowie 
sekcyi, że stoją na tem stanowisku, co delegacya 
chorwacka i poprzedni, ban. Ban _, yjął dyiaisyę 
i udzielił petentom urlopu do chwili nadejścia roz­
strzygnięcia cesarskiego. Szefowie sekcyi opuścili 
swe urzędy.

Praga. Deputacye Sokołów udały się prze­
de w szystkiem wraz z reprezentantami miejsco­
wego komitetu na cmentarz wolszawski i 
groby założycieli praskiego „ Sokoła “ Fiignera 
i Tyrsa. Po odśpiewaniu pieśni p r z e m ó w i ł  imie­
niem komitetu Zjazdu poseł Kalina, wsnom1 na­
jąć o zasługach obu założycieli Sokoła. Nastę­
pnie przemawiali przedstawiciele Chorwatów, 
Rusinów, Amerykanów i Rosyan i złożyli wspa­
niało wieńce. Na boisnu odbywaiy się od rana

ćwiczenia gimnastyczne i \  zawody czeskich i 
zagranicznych stowarzyszeń, w których wzięło 
udział 8064. gimnastyków. Ćwiczeniom przypa­
trywali się minister Pacak, burmir.trz G-ross, 
delegaci paryskiej rady miejski ej, prof. Jano­
sik jako reprezentant ministerstwa oświaty, 
konsulowie amerykański i francuski, przedsta­
wiciele miast Zagrzebia i Lubiany, goście z 
Francyi, Belgii, Rosy i, Bułgaryi i Serbii z re­
prezentantami zagranicznych crganizacyj. Pro- 
dukeye gimnastyków daizono burzliwymi okla­
skami.

Następnie m iały się odbyć ćwiczenia pań 
maczugami; przed rozuoczęeiem jednak tego 
punktu programu zerwała się gwałtowna burza 
z urwaniem chmury. Dalsze ćwiczenia i pro­
jektowaną zabawę ludową musiano odwołać. 
Wieczorem odbj wało się na wyspie Zofii przy­
jęcia na cześć gości zagranicznych.

W  niedzielę rozpoczęły się produkeye de­
legatów zagranicznych towarzystw poczem u- 
szykowPił się wspaniały pochód, który defilował 
przed ratuszem. Po rozwiązaniu uę pochodu 
udali się goście zlotowi do latusza, gdzie w  
w ielki >j sali w itał ich burmistrz. Popołudniu 
odbyły się również ćwiczenia. O godz. zaś 9 
wieczór zabawa ludowa.

Praga. Na Grabenie przyszło w  niedzielę 
przed budynkiem niemieckiego kasyna do bó­
jek, któr6 relacye policyjne opisują jak nastę­
puje: Na Grabenie, jak i w  innych ulicach, 
któremi przechodził pochód Sokołów, zgroma­
dziła się po obu stronach ulicy Łłumnie publi­
czność, a narodowo-d- mokratyozni robotnicy 
utworzyli szpaler celem utrzymania porządku. 
Jeszcze przed nadejściem pochodu usiłował pe­
wien niemiecki bursz z kawiarni Korbo prze­
dostać się przez szpaler do położonego po prze­
ciwnej strome ulicy Kasyna niemiecki )go. 
Przeszkodz7li temu członkowie szpaleru, j.rzy- 
czem bursz ich złajał, a oni je g o ; inni nie­
mieccy studenci, przybrani w „barwy11 pośpie­
szył’ na pomoc koledze i przyszło do bojki na 
laski i kamienie, wybito dwie szyby w bramie 
Kasyna. Policya skłoniła burszów do cofnięcia 
się do restauracyi. Tłum przed Kasynem zam  
tonował „Hej Slovane“, studenci niemieccy od­
powiedzieli z restauracyi odśpiewaniem „W acht 
am RUcin“.

Pochód Sokołów przeszedł następnie przez 
Graben bez przeszkody i rozwiązał się w spo­
koju. Restauracyi, w  której byli Niemcy, strze­
gła policya. Gdy po rozwiązaniu pochodu kil­
ka grup Sokołów wracało przez Graben, za­
śpiewał tłum publiczności „Hej Slovane“, nie­
m ieccy studenci przyjęli to lionicznym  śmie­
chem, tłum zaatakował wówczas restauracyę i 
usiłował wtargnąć do środka. Policya nie do­
puściła do togo i rozproszyła tłum. N iem ej za­
wiadomili policyę, że 9 studentów niemieckich  
odniosło lekkie obrażeni o., prawdopodobnie od u- 
derzeń laskami.

Praga. Wczorajszy dzień zlotu Sokołów  
rozpoczął się międzynarodowemi ćwiczeniami 
czeskiego krajowego zw'ązku Sokołów wraz 
z człon kam' towarzystw gimnastycznych B u ł­
garyi, Francyi, Luksemburga, Węgmr, oraz in­
nych państw europejskich, z wyjątkiem N ie­
miec i Szwąjearyi. O godzinie 10 rano uformo­
wał oię w górnych ulicach starego miasta po­
chód, w którym wzięli udział oprócz zagrani­
cznych deputacyi sokolich z Ameryki, Algmru, 
B elgii. Luksemburgu, B ułgarji, Serbii, Czar­
nogóry, Bewaryi, Londynu, Paryża Ohorwacyi, 
SławonL, Morawi: "i Szłąska, członkowie 36 
stowarzyszeń czeskich, razem 16.000 Sokołów.

Na ulicach olbrzymie tłum y tworzyły  
szpalery i w itały entuzjastycznie zw-aszcza g o ­
ści zagranicznych i słowiańskich. Prawie go­
dzinę trwało, nim czoło pochodu, które tworzy­
li Sokoli konni, zjawiło się na rynku Staro­
miejskim. Przed ratuszem wzniesiona, była estra­
da, na której zebrali się reprezentanci Paryża, 
Zagrzebia, I ublany, Raguzy, Bułgaryi, Czar­
nogóry, konsul angielski, gen. konsul francuski, 
ministrowie Forszt i Pacak, marszałek Lobko- 
witz, kilku oficerów sztabowych, burmistrz dr. 
Gross z wiceburmistrzami, członkowie rady 
miejskiej, posłowie czescy Jo Rady państwa. 
Na trybunach zasiadły panie. Sokoli ustawili 
się na rynku, a stowarzyszenia z chorągwiam  
przedefilowały przed estradą. Zliczono 260 cho­
rągwi.

Gdy przemarsz skończył się, przewodni­
czący Związku kiajowego dr. Scheiner w ygło­
sił mowę, w której podniósł cele kulturalne i 
polityczne Związku sokolego, dążącego do czy­
sto demokratycznych celów, czego dowodem, że 
mimo rozmaitych prądów, nietylko cały lud 
czeski z Czech, Morawii i Szląska, ale i w szyst­
kie narody, mające zmysł dla wolności i ró­
wności zjednoczyły się do wspólnej pracy. 
W  tem mówca widzi rękojmię lepszej przyszło­
ści ,)}a ludu czeskiego.

Następnie złożył hołd miastu Pradze, w 
którem powstało pierwsze czeskie towarzystwo 
sokole i stąd idea sokola przeniosła si<; nietylko  
na 'Czechy, Morawę i Szląsk, ale na całe pań­
stwo i zagranicę, a nawet za morze. Jako pa­
rni ątkę Y zlotu Sokołów ofiarował dr Scheiner 
gustownie wykonaną i oalaną figurę atlety. 
Nadto od miasta Paryża ofiarowano statuę
bronzową, przedstawiającą „Dianę“. „Union des

dzić do Austro-W ęgior 60.000 wołów i żeby to 
prawo nie było zależne od Każdorazowego upo­
ważnienia.

Na tem obrady przerwano.
Juzówka. (gub. jekaterynosławska). "W ko­

palni piochorowskiej wybuchł onegdaj o pół­
nocy pożar. Płomienie ogarnęły szyb, w  kfcó- 
rym pracowało 27 górników. Nastąpił wybuch  
gazów, dym wtargną* do sąsiedniej kopalni, w  
której zajętych było 100 robotn:ków. Uratowa­
ne wszystkich z wyjątkiem jednego, którego 
nie zdołano odszukać. W  głównej kopalni pod­
jęte pracę napowrót. Szkoda jest wielka

Petersburg Z rozmaitych stron Rosy do­
noszą o wielkiej liczbie terorystycznych napa­
dów. ~W Krasnojarsku zastrzelono dyrektora 
więzienia. "W Samarze usiłowali uzbrojeni zło­
czyńcy obrabować bank, zranili ciężko poli- 
cyanta i 2 żandarmów, aresztowano 5 osób. Z 
Astrachanu donoszą o napadzie na kantor; za 
strzelono przytem 2 polieyantów i jedną ko- 
biotę. Również w Odessie wykonano terorysty- 
czny napad.

Tyflls. W edług urzędowego doniesienia, 
zrabowano podczas znanego zamaebu zapomo- 
cą bomby na placu Erywańskim 25C.000 rubli, 
z tego 100.000 w Danknotach pięćsetru ulowych, 
których numery bank państwowy ma zapisane.

Nowo-MiKofajewsk. Na Syberyi, w po­
bliżu wsi Bigry w  gubernii tomskiej obrabowa­
ło 7 rozbójników wóz pocztowy, jadący z Bar- 
naułu. Złoczyńcy ż a lili żołnierza policyjnego, 
który eskortował pocztę, i konie i zaorali 
25.000 rubli, poozem zniknęli bez śladu,

Warszawa. Warszawski sąd wojenny skazał 
na śmierć przez powieszenie Antoniego Gąsiorow- 
skiego za nioudafy zamach na dwóch agentów 
ochrany

Lublin. Zarząd główny Tow. „Światło" w Lu­
blinie wybiał jednomyślnie prezesem Towarzystwa 
powieściopisarza Stefana Żeromskiego.

Petersburg. B yły  minister rolnictwa Jer- 
umłow w iócił tu z podróży po guberniach do- 
tkriętych głodem. Stwi srdzi1 on, że chłopi u- 
cicrpieli najbardziej w guberniach, w których 
były rozruchy agrarne i w których właściciele 
gruntów zaprzestał’ gospodarki. Daiej stwier­
dził, źe u V  itwo ludności nie jest następstwem  
braKj roli, gdyż chłopi, którzy mieL rozległe 
grui.ta, są w  równej mierze dotknięci głoaem, 
jak i ci, którzy posiadają mało ziemi. Jermo- 
łow twierdzi źe stan zasiewów jest wyborny i 
można liczyć na dobre, nawet na świetne 
żniwa.

Szegedyn Otwarto tu Zjazd stenografów i 
międzynarodową wystać ę stenogranczną.

Oroshaza (na, Węgrzech). Wczoraj wybuchł 
tu groźny pożar, który zniszczył fabrykę octu 

wszystkimi budynkami, 17 wagonów drzewa, 5 
wagonów węgla i pobliski, skład zboża z wszelkimi 
zapasami.

Berlin. Towarzysz rosyjskiego ministra fco- 
munikacyj, rzeczywisty radzca stanu Kobeljacki 
zmarł tu na klinice pry watnej.

Haga. Przybył tu książę Tijing Clngi z Ko­
rei z dwoma towarzyszam aby wobec delegatów 
na konferencyę pokojową zaprotestowaó przeciw 
niezaproszeniu rządu koreańskiego na konferencję 
pokojową, jakoteż przeciw pogwałceniu niezależno­
ści Korei przez Japończyków. Ti "mg Chigi przę­
sła* wszystkim delegatom protest na piśmie i za­
żądał przyjęcia u prezydenta konferencyi Nelidowa.

Soeietes gymnasticpies .des France" ofiarowało 
figurę, przedstawiającą lwa — Towarzystwo 
gimnastyczne „Seine“ wazę — chorwackie Sto­
warzyszenie sokolskie plakiete i t. d

Belgrad. Skupczyna obradowała w sobotę 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie upo- 
ważrienia ao prowizorycznego uregulowania 
stosunków handlowych do 31 grudnia br. z te- 
mi państwami, z któromi do 1 czerwca nie za­
warto traktatów handlowych "W dyskusyi w y­
rażali niektórzy posłowie zdziwieni:, że rzad 
wniósł to przedłożenie. P. Gurirowic z partyi 
rządowej oświadczył się przeciw ] owizoryum  
handlowemu z Austro-Węgrami, albowiem Ser­
bia obecnie ma zaledwie 1000 wołów gotowych  
do wywozu, a najww+j id—15 tysięcy goto  
wych do wywozu swiń, zaś Austro-W ęgry mo­
g łyby w czasie prowieoryum wprowadzić do 
Serbii towarów za 20 milionów d: narów.

Minister skarbu Paczu oświadczył między 
innemi, źe rząd domagf się upoważnienia 
tym  celu, aby traktat handlowy z Austro-W ę- 
grami, Który, jak min ster spodziewa się, nie­
bawem przyjdzie do skutku, mógł wejść w ż y ­
cie jeszcze przed jego przyjęciem przez skup- 
czynę. Gdyby jednak party a rządowa nie za- 
wotowała upoważnienia, to będzie to mówcy 
ne der przyj "mr em, bo okaże się, że Serbia po­
mimo całorocznego zamknięcia grpnicy nie jest 
jeszcze złamana,

"W dalszym ciągu dyskusyi minister ł ą ­
czu wskazał na to, że +yobraża on sobie modus 
vivendi z Austryą w ten sposób, że np. przy- 
znanoby Seror prawo do k ińca roku wprowa­

Neiidow odpowiedział, że nie może księcm przy­
jąć, gdyż jest w  możności udzielania posłuchań 
tylko takim deputacyom, które posiadają urzędowe 
polecenie rządu holenderskiego.

Tulon. Krążownik Joureguiler.y zetkną* się 
z kontrtorpedowoem „PetiDsane11 na woaach Kor­
syki. Utonęło około 60 żołnierzy.

Paryż. W Izbie posłów pojawił się wniosek, 
z Żądaniem wyboru parlamentarnej komisyi, która 
miałaby zbadać rozmaite fakty, niedosyć wyjaśn o- 
ne, z ostatnich ruzruchów na południu. Wniosek 
upad*, gdyż Clemenceau zauważył, źe będące w to­
ku sądowe śledztwo w zupełności wystarczy do wy 
jaśnienia sprawy,

Prryź. Journal des delats donosi, źe mini­
sterstwo wojny oświadczyło, iż nic nie wie o tem, 
jakoby Niemcy poznały tajemnicę konstrukcyi 
francuskiego wojskowego balonu do kierowania 

Pat: .a11.
Genewa. Przedłożenie o rozdziale Kościoła 

od państwa przyjęto we wczorajszem głosowaniu 
ludowem 7656 głosam. przeciw 6822.

Konstantynopoli. Gubernator prow incjiL i- 
banon, marszałek Muzaffer basza Czajkowski 
(syn powieściopisarza Micnaia Czajkowskiego) 
umarł tu wczoraj.

Czorsztyn, w Nowym Targu na dworcu 
przyjęto owacyjnie wycieczaę urzędników ministe- 
ryalnycb. Na dworcu zjawili się starosta Waydo-
wicz, burmistrz Salikowski i członkowie rady po-

minister-na podstawie zatwierdzonego przez 
stwc spraw wewnętrznych statutu.

Uchwalono założyć Koła Związku we Lwo­
wie, Krakowie, Borysławiu, Jaśle, Stanisławo­
wie i na Sziąsku; uchwalono sposób przepro­
wadzenia akcyi organizacyjnej, do której nale­
ży  bezzwłocznie przystąpić. "W końcu przedy­
skutowano szczegóły statutów Związku górni- 
k ó w  i  hutników polskich w  Rosy’ i przyięto 
d>'< wiadomości sprawozdanie rachunkowe ko­
mitetu ostatnii go Zjazdu górników.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AnBERT SZKOWBON.

Lwów — Plac Maryueki 
Przyjechali dnir, 1 lipca. M. br. Błażowscy 

z Nowosiółki. L. br. Brucaman z Monasterzec B 
Kapiiński z Korczowa. A. Łąck' z Borysiaw.a. W  
Zagórscy z Peretoków. P. Komarnioka z Jarosła­
wie. Pp. Rp.Kowscy z Bosyi. L. Goldberg i E. 
Słoński z Warszawy. K. Brodowska i W. Lenczew­
ski z Podola. A. Czarkowski z Lubienia. Pp. Po­
toccy ze Stanisławowa. A. Czarkowski z Lubienia. 
S. Żeromski z Bosyi. P. Morawska z izydorówKi. 
Z. Piszczkowski z Cygan.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac MaryaokL 

Bestauracija. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delinaiesy.

Przyjechali dnia 1 lipca. A. Obertyński z No­
wego Sioła. Dr. F. Mais z Bochnią Br Słomski z 
Piątkowej. Pułkownik Zaremba z Żółkwi H. Wos- 
sely i W Jonas z Wiednia. Y7. Dennhardt zFrank 
furta. A. Bieniedzki z Dobromila. H. Kioitz z Sar- 
nek dolnych. J. Łuka z Piagi. P. Tretler z NS- 
wek. E. Sierka z Iszczkowra. Wł. Jabłoński z De- 
rzowa. Dr. J. Hanczakowski z Oitym. S. Kahan_ 
z Samoora. K. Winiarski z Tenczynka.

K l U E S L A N E .
R ubryka ta  nie pochodzi od  fiedakcyi n ie  bierze też 

o n a  za  n ią  n a  siebie żadnej odpow iedzialności.

H i ’ .  S r e l i ń s k i
ordynuje

2 do
w chorobach dróg moczowych 

4 pop. Lwów, ul. Akademicka 8
od

o i d y n u j e j a k  l a t  p o p r z e d n i c h
w  K a r l s b a d z i e

Mii/iibrunnstrasse „A.ordg v. Preussenu.

Dr. Wilnelm Zathey
po k ilku le tn ich  s tudyach  w  szpitalach i k lin ik ach  r  K ra ­

kow ie, L e n in .e  i P a ryżu  
ordynuje w chor obaeh w ew nętrznych  i  nerw ow ych W 

k r yn icy  — w illa  U łana.

Dra [bersa eensysnai tiiruropalyczny
-w r x  y  x_ 1  c  -gr 

o tw arty  oak daw _iej w  w iła c h  . F lo r y “ i „W arszaw skiej". 
Nowość: kąp ie le  e lek tr . 4 *ko m o ro w e i Kanyum .

Giełda południowa (godiiina 12 minut SO) 
Wiedeń 1 lipca.

5 renta rosyjsks 1906 r 83.80.

L s  Aw 7 lipca. (Z izb} handlowej).
Onlicżem e v. w alucie Koronowej.
A k r y e  za lOu K . : Ko.ej gai ' K aro la  L udw ika po 

400 K oron — .— do — .— . Kolej dw orsko-C  ;em. Ja< ka 
po 400 kor. £6? d j  569 łft B"_i^ h ip o tec” ? >go i ( i  . 
400 k o r-Ł ó  do 6 9 * 5 0 . Akcye g a rb arn i w  R zeszow ie 
po 400 k <r. — .— do — .— . Tow. budow y w agonów  
w  S anoka  pi J0 0  koron  400.— do 500’— - b a n k u  dla 
h an d lu  i p r- m iysło po 400 k. 1 0 5 — 110.— .

I m. iiJT w S L w i t e  za  100 K . : B anku  nipot. gai c,
5 proc los. w  60 lat. z 10 proc. p rem . 110 50 do 1 1 1 2 0  
4 i pół proc. los w BO la t .0 0 1 0  do 100-80, 4  p roc . los. 
w  60 la 96-80. do 97 50. B anku k ra j. 4  i pó ł proc. los w  
51 la t lO f OO do 101-70. B a sk u  kraj 4 proc. lo° w  67 la t
97.00 do 97 t  O.— Tow. kred . tia l. ziem skie 4  proc. (I em b  
sya) 98 00 do 00 00, 4 p^oc. los i 41 i poi la tach  98-00 
d o S —.—, 4  proc. los w 06 la l 96-90 do 96‘60.

Roch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aje 1907 r .  w edług czasu śroakow o-enropej- 

skiego.

li

wiatowej. Orkiestra straży ogniowej przygrywała. 
Z dworca udano się powozami do Czorsztyna. Tu 
oczekiwali gości właściciel Czorsztyna Stanisław 
br. Drohojowski z ojcem i synem, marszałek no­
wosądecki Głębocki i hr. Augusu Breza. Gospo­
darz powitał gości wiedeńskich piękną mową w 
części niemiocKą, w częśc. polską. Następnie poda­
no śniadanie w starym dworze Drohojowskich. 
Szef sekcyi Gruber dziękował za to wspaniałe 
przyjęcie w polsKm dworze. Po śniadaniu odje­
chali goście do Czerwonego klasztoru, a stamtąd 
łódkami Dunajcem przez Pi miny do Szczawnicy.

Zakopane. W ycieczka urzędników mini- 
steryalnych przybyła tutaj w niedzielę o godz 
6 rano. Na dworcu powitały gości orkiestry: 
Harmonii i Góralska, które odegrały „Zbó 
jeckiego".

W ysiadających z wagonu wyoieczkowców  
witali: starosta nowotarski W aydowioz, marsza­
łek powiatu Lgocki i komisarz Meaurowicz. 
W przystrojonych powozach udali się goście na 
śniadanie do w illi „Kiemensówki".

Kraków. Przez dwa dni była tu wycieczka 
2800 robotników z Sosnowca i Żagłębia Dąbrow­
skiego, prowadzona przez proboszcza z Sosnowca 
X. Bożka.

Kraków Stała aeDgacya Zjazdu polskich 
górników odbyła w  sobotę 29 z. m. i w nie­
dzielę 30 z. m. pos'edzenił, na które przybył 
także poseł do parlamentu Zarański. Przed­
miotem obrad była sprawa szkoły górniczej na 
Sziąsku, m1 ano wicie szkoły z polskim językiem  
wykładowym dla potrzeb Sziąsku i Gaiicyi.

Sprawa ta w ostatniej cbwil’ natrafiła na 
niespodziewaną przeszkodę ze strony kilku w y­
bitnych właścicieli kopalń na wschodnim  
Szlązku, którzy oświadczyli się przeciw zało­
żeniu tej szkoły. Stała delegacya oświadczyła 
się za tem, źe należy akcyę szkolną na Szlą­
zku prowadrić energicznie w m yśl poprzednio 
powziętych uchwał i obmyśleć sposoby dalsze­
go prowodzenia tej ekcyi.

Omawiano sprawę zorganizowania związ­
ku górników i nutników polskich w Austryi

P ‘ l y t i  Iz . do L w o w a :
Z K rakow a: 2 .3 1 * ,  1 . 3 0 .  8 .4 0 * ,- > .5 0 * ,7 .2 5 ,8 .5 5 ,  9.45, 

5.25, 9.50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podw ołoczysk na  dw orzec g łów ny: 7.?9, 12.00, 2 . 1 6 ,  

5.40, 10.30*.
Z Podwołoczysk ua P o d zam cze : 7.01, 11 40, 2 . 0 0 ,  5.15, 

10. 12*.
Z C zem iow iec: 1 2 ,2 0 * ,  8.05, 2 . 2 U ,  3.55 , 9.00*.
Z Kołomyi 10.05.
Z e Stanisław ow a 8.05.
Z R aw y i Sokala: 7.10, 12.40.
Z Ja w o ro w a : 8.22. 5.00.
Z S am bora: 8-00, 1C.30, 1.55, 9.20*
Z L aw ocznego-. 7.29, 11.50, 10.60*.
Z T u cb li: 3.51.
Z  B e łżca : 4.50.

Odchudzą ze  L w c w i:
Do K ral o w a : 1 2  4 5 * ,  3.45*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.16*, 

7 . 0 5 ,  7.20, 11.00*.
Do ll '.e 8zowp : 4.05
Do Podwołoczysk z dw orca g łow nego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z P o d zam cza : 6.35, 11.03, 2 . 3 2 ,  7.24*, 

U . 85*.
Do Czerniowiec : 2 .5 1 ,  6.10, 9.2C, 1 . 5 1 ,  10.40*
Do S t r y ja : 11.30*
Do Rawy i S o k a la : 6. 12 , 7.10*
Do Jaw rro w a: f  .58, 6.30*.
Do S am bora: 6.00. 9.05, 4 .30. 10 51*
Do Kołomyi i 2 "d a cz o w a : 2.25.
Do Przem yśla , C hyrow a: 4.05.
Do Law oczi ego ■ 7.30, 2.36, 6.25*.
Do B e łżca : 11.05.
Do Stanisław ow a, C zortkow a, H u s ia ty n a : 5.60.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
D o  L w o n :

Z B rznchow ic (od 6 m aja  do 29 w rześn ia  wł.) S'25, 
5-80 popolud. i 8-2C wieczór; (od 5 m aja  do 29 wrześni* 
wł. w niedziele i rz . k a t. św ięta) l '4 f  popołudniu; (od 1 
czerw ca do 31 sierpn ia  w ł. i n iedziele  rz . k a t. ś w ie ta + ^ J  
10 05 przedoołud.; (od £ do 31 m aja , od 1 do 29 w rneśiiia 
w niedziele i rz . k a t. św iata, zaś od i czerwca do 31 s ie r­
pnia codziennie) 9-S5 w jj iz ó i .

Z Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. codzienn.e i -15 po­
południu i 9-25 w ieczór; (od 12/5 do 16/9 w niedziele i rz . 
k a t. św ięta) 10T 0 w ieczór.

Z e  Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz . 
k a t.  św ięta  o 9'4Q w ieczór.

Z  L u b ien ia  od 12/6 do 15/9 w ł. w niedziele i rz . k . 
święts o 11-50 w ieczór.

Z e  L w rw n :
Do B rzuchow ic (cd li m aja  do 2? w n e śn ia  wł) 2 2t, 

8-45, 5-45 popołudniu; (od 5/6 do 2y/9 .wł. w  n ied z i. j
i  rz . k a t.  św ię ta) 12-41 popołudniu; i (o ' 4/6 do 81/8 v I
w  n iedziele i rz . k a t.  św ięta) 9 -0o rano; ^od 6 do 31 n 1 
i od 1  do 39 w rześnia w niedziele  . rz kat św ięta zaś r  
1 czerw ca do 31 sierpn ia  codziennie) 8 8 w ieczór

Do Rawy rusk iej 11-35 w  nocy (każdej n iedzieli 
Do Janow a +  1/5 dc 30/f wł. codziennie), S '15 

p rzedpołud . i S-36 popoł.; id  12/5 do 15/9 w n iedziele  
i rz . k a t.  św ięta) 1‘35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł
w  niodziele i rz. k a t.  św ięta). . .

Dc Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w r  edzicle
i rz . k a t. św ięta).

Pociągi pospieszne d ru ao t.an e  są  Iiteram_Uwapa.
• -liczy się od godz.

tłu s te m i; pociągi nocni oznac :one są  gwiazdką. P o ra  noom
6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Westalka cyrkowa xon“ zdaje się być bardzo znużonym, przykro 
jest patrzeć, jak on boleśnie opuszcza dolną 
wargę. Popatrz pani, tam idzie właśnie.

Długi, głęboki ryk wydobył się z gardła 
wielbłąda, jakby ciężkie westchnienie.

— Biedak _— rzekł ze współczuciem młody 
człowiek. — Żal mi bardzo tego zwierzęcia. Ży­
cie zdaje się być dla niego ciężarem.

Popatrzyła na mówiącego i zmarszczek za­
rysował się między jej pięknie zakreślonemi 
brwiami.

— Zdaje mi się, że pan nigdy o niczem in- 
nem nie myśli, jek tylko o tych zwierzętach.

— Tak, zajmuję się niemi wiele, ale też one 
są wszystkiem, co posiadam.

Jakiś czas szli oboje, nie mówiąc ze sobą 
ani słówka, a on obserwował z ciekawością pię­
kną twarzyczkę swej towarzyszki.

-— Myślałem ostatnimi czasy w iele o pani — 
rzekł nakoniec. Gdy widzę, jak pięknie, a za­
razem poważnie pani kroczy tutaj obok mnie, 
to  ̂ nie mogę uwierzyć, że to ta sama osoba, 
która tam pod wielkim namiotem cyrkowym  
z rozpuszczonymi włosami i w krótkiej, powie­
wającej spódniczce pokazuje swoje sztuki.

Ona przystanęła na chwilę i popatrzyła 
zdziwiona, prawie z trwogą.

Potem zapanowała nad sobą i rzek ła:
— Pan tak mówi, jakby to było coś okro­

pnego, że wykonuję swój zawód.
— Ach, licho wie, jak mi to przyszło na 

myśl. Lecz muszę pani powiedzieć, co o tern 
sądzę. N ie rozchodzi się o zawód pani, lecz — 
proszę mi przebaczyć otwartość — o kostyum  
pani. Nie jestem z pewnością świętym , ale już 
jako mały chłopiec nie znosiłem tych krótkich  
spódniczek; tak mi to już matka moja wko- 
rzeniła. B yć może, pochodzi to stąd, że młodość 
moją przepędziłem w cichem, małem miasteczku, 
gdzie wszystkie kobiety ubierały się tak powa­
żnie, że czyniły wrażenie zakonnic.

Z twarzy Elsy znikł niepokój.
— Panie H a rtw ig ! Pan mówisz mi dziwne 

rzeczy. W ychowałam się w cyrku i nie mogę 
pańskich słów zrozumieć. Gdybym zechciała 
produkować się na przedstawieniach w długiej 
sukni, tobym skręciła kark i połamała nogi.

H artw ig uśmiechnął się serdecznie.

— Ona jest znakomitą — rjjekł do siebie — 
i przewyższa najlepszych jedźców w całej Ame­
ryce. Od dziś dnia będę ją ogłaszał na plaka­
tach jako specyalnośó: „W estalka cyrkow a11, to 
będzie doskonała atrakcya.

— Tego pan nie zrobisz — wtrącił H artwig.— 
Panu naturalnie nicby nie zależało na tern, 
gdyby ona sobie złamała kark i nogi, aby 
tylko przedtem zrobić dobry interes.

Odwrócił się tyłem  do reżysera i pośpie­
szył do garderoby. Gdy Elsa wyszła z namio­
tu cyrkowego, aby się udać do swej gardero­
by, jakaś silna ręka pociągnęła ją na stronę. 
B ył to Hartwig.

— Ach ! Jakże mnie pan przestraszył! — 
wyrzekła bez tchu. — Drżała na całem ciele i 
oparła się przestraszona o filar namiotu.

— Czy dobrze wykonałam ? — wyszeptała.— 
Czy będziesz mi pan jeszcze miał co do zarzu­
cenia, gdy będę jeździła w tej sukni ?

— W ięcej, niż przedtem — odparł. Ja teraz 
wiem o wiele, w iele więcej, aniżeli przed go­
dziną.

— Ach ! a ja spodziewałam się, że tak będę 
się panu podobała — powiedziała głosem wzru­
szonym i łzy  w ytrysły j«j z oczu.

H artwig przyciągnął ją  do siebie i sze­
pnął jej do u ch a :

— E lso ! Moja E lso , w tym  krótkim ezasio 
wiele poznałem. Zdaje mi się, że to życie 
w cyrku nam obydwojgu nie służy. Chcesz je  
opuścić i wrócić ze mną do tego świata, o 
którym starałem się dotychczas zapomnieć ?

— Jej smutna twarzyczka napełniła się o- 
gromną radością.

— A le ! — rzekła drżącym głosem — co bę­
dą mówić ludzie z tego świata, o którym pan 
myślisz ?

— Powiedzą — odrzekł — że jesteś słodka 
i dobra, i że ja cię bez granic kocham, i że ty  
mnie powróciłaś do dawnego życia.

Elsa oparła, swoją piękną główkę z głę- 
bokiem westchnieniem na jego ramieniu, a on 
pochylił się nad nią i ucałował twarzyczkę 
małej „westalki cyrkowej “.

B ył wczesny poranek. Elsa Turner, która 
figurowała na plakatach jako pierwszorzędna 
artystka konnej jazdy, wyszła z wagonu sypial­
nego, aby zaczerpnąć świeżego powietrza gór, 
wznoszących się śnieżystym i szczytami na da­
lekim horyzoncie. Na bocznym torze wyłado­
wywano z wielkim  łoskotem ciężkie wozy cyr­
kowe; tentent koni, brzęk łańcuchów i żałosne 
głosy zamkniętych jeszcze w wagonach zwierząt 
cyrkowych zmieszało się w jedną hałaśliwą 
wrzawę. W  końcu zagrzmiał strzał armatni, 
oznajmiający obywatelom miasteczka Deuver, 
stolicy Collorado przybycie cyrku.

Na nasypie kolejowym młody, silny męż­
czyzna kierował wyładowaniem zwierząt, a gdy  
spostrzegł pannę Elsę, pospieszył za nią ura­
dowany.

— Czy to sen, czy jawa ? — zapytał. — Czyż 
to możliwe, żeby pani tak wcześnie była już 
na nogach? W agon sypialny pozostaje na miej­
scu, mogłaby więc pani całkiem spokojnie jesz­
cze godzinkę spać.

Obróciła się szybko i piękna jej twarzy­
czka rozjaśniła się na widok młodego m ężczyzny.

— Taki piękny poranek — odrzekła z tajoną 
radością. — Obudziłam się wcześnie, a ten mały  
lasek wyglądał tak ponętnie, że prędko zerwa­
łam się z posłania.

Powinna była właściwie dodać: „I myśla­
łam, że pan zrobi ze mną m ały spacer “ — lecz 
nie uczyniła tego.

— To bardzo dobrze się składa — odparł z 
uśm iechem ; — czy mogę iść z panią ? Mam 
wprawdzie tylko bardzo mało czasu, bo muszę 
kazać wyprowadzić Szykota z klatki. Ten ma­
ły  drab jest bardzo niespokojny i nie mogę 
zrozumieć, co mu brakuje. Od dwóch dni war­
czy ciągle, a wczoraj nawet mnie ukąsił. — 
Mówiąc to, popatrzył na swój palec, owinięty  
skórką. — Chodź, kochana panno Elso, pój­
dziemy prędzej, trochę ruchu obydwojgu nam 
nie zaszkodzi.

I poszli elastycznym krokiem obok siebie.
— To chłodne powietrze sierpniowe będzie 

wszystkim dobrze robiło — powiedział. — „Di-

Wódki wyrobu własnego
*|i butelka 3 K  — % butelki 1/60 K.

H a n d e l  w i n  i d e l i k a t e s ó w

Ludw ika Juliusza S tad tm u llera
p r z y  p i .  M a r y a o k l m  5 .  H o t e l  F r e n c u i

FABRYKA ASFALTU I P A P Y  DACHOWEJ  
i n ż .  S Z E L G G S  Ł Y S Z I C I E . W S G Z A

LWÓW, UL. Śff. MARCIHA L. 29. ,
®  --=■
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Słabość m ęzką
sk u tk i szczególniej ta jn y ch  grzechów  
m łodości, o raz  innych  nadużyć  niszczą­
cych zdrsw ie, jak  pew no i trw ale  usu­
nąć poucza jedyn ie  w licznych wyda­
n iach  rozpow szoebniona ju ż  książka 
ilu s tro w an a : D r. Retau’a. Ochro* 
na w łasna. Cena w ydania polskiego 
2 K. T y siące  znalazło  w n iej objaśnie­
n ie  swych cierp ień , a  za użyciem ku- 
racy i w książce taj zaleconej, zupełny 
sw ą silę m ęzką. Z a nadesłan iem  fran ­
co na leży tośc i, o trzym a się  książkę w 
ko percie  franco przez M agazv'i W y­
daw nictw a R. F . B ie re y  W Lisaku 
(Vorlags M agnzin L eip tig . N ium artct 

21 w N iem czech).

Wózki dla dzieci

* Kosze do podróży  
patent.

Leżak i skłaoane  
l .  M eble  ogrodowe  
W  z powodu w ielkich  

zapasów tanio w y- 
sprzedaje

0 3 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 © S © © jO O

« f *  Maczka K k M  =#5
dla dzieci.

W ątłe , słabow ite i n ied ok rew n e dzie­
ci m ożna p rędko  wzm ocnić odżywczą 
m ączką X. K neippa. — D ziew częta c ie r ­
p iąca  na b łęd n icę , szczupłe ch łopaki 
odzysku ją  energ ię  życiową i kolory  tw a ­
rzy  ju ż  po użyciu  k ilku pudełek  — Ko 
k isty  karm iąca, chorzy  na Żołądek, 
osłabieni, rekonw alescenci, sta rcy  
podupad li znajdą  ra tu n e k  pew ny w m ącz­
ce X. K neippa. Cena pudołka 2 kor. 50 

j r .  G ener. R ep. IJygien . In s ty tu t.

E. Zacharska, p. Rzeszów.
OOOOGOOOOOOOOOOOOO©

M ło d a  osoba in te ligen tna  wyjedzie 
na  czas w a k ac ji do kąpie l lub  w g ó ry  
jako tow arzyszka młodszej lub sta rszej 
damy, ty lk o  za pokryc ie  kosztów  p»dróży  
i u trzym ania . A dres N auczycielka w ydzia­
łow a P o p o rtn o  p . D obrom il.

Według dzisiejszego stanu nauki stwier 
dzono dowodnie, ze (Jdol jest najlepszym śre 
dkiem do pielęgnowania zębów i ust.
ioooooooooo<>D obc>D O obooodę-Lwów, B atorego  12. 

tllustrow ane Cenniki franco.
Faeton półk ry ty  lohnerow ski, s a  gu ­

m ach, praw ie  nowy. P a ra  siedm ioletnich 
ju k iiró w  arabskich, znakom icie ujeżdżo­
nych, do sprzedan ia. W iadom ość : ul. L in ­
dego 9. u  dozorcy. nie siądnie na bydło lub konia, jeżeli się je wysmaruje

najnowszy niezawodny środek wypróbowany na ma 
newrach cesarskich.

Flaszka 2 K., 5 kg. colli 6  K.
mikcs]

Okazya
P ozosta łe  to w ary  z dawnego lokalu: 
ko łd ry  po k r. 4, 7 i 9. W ełn ian e  i k lo ­
towe po kr. 10, 12, 14, 16, 20, do kr. 80. 
Jedw abne atłasowe po k r .  22, 38, 30 i wy­
żej. Ogrom ny w ybór m atery i m eblowych, 
dywanów, chodników , p o rtie r , firanek, 
k ap  n a  łóżka itp . Ł óżka żelazne od n a j­
tań szy ch . Kom pletne syp ia ln ie , jad a ln ie  i 
m eble salonow o p o lecają  J. Schuster i 
K. To czysk i Lwów, ul. 3 - go M aja 1. 5.

_ T eo re tyczn ie  i p rak tyczn ie  w y k szta ł­
cony gospodarz  i leśnik , z wyższym egza­
m inem  państw ow ym  z leśn ictw a, znający 
się g run tow nie  na m iernictw ie  i  budowni­
ctw ie, posiadający  w łasne  wzorowe gospo 
d a rstw o : p rzy jm ie posadę dojeżdżającego, 
d y rek to ra  dóbr, lu b  pełnom ocnika. Udziela 
rad  przy  w szelk ich  czynnościach adm in i­
stracy jnych  i transak ey ack  m ajątkow ych; 
ocen ia  dob ra , lasy  i drzew ostany, sporzą­
dza p lany u rządzeń  gospodarstw  ro lnych  i 
leśnych. Zgłoszenia p rzy jm u je  z grzeczno­
ści D y rek to r M a k a re w ic z , Lw ów , ul. 
C icha 1.

nadworny dostawca.

O  Składy w  aptekach i drogueryach, które środki we- O  
O  terynaryjne sprzedają. O
g  W yraźn ie  żądać  Parasfcowlcza B rem sinol. w

O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O t. Q

Kto chce być pięknym mężczyzna czy kobieta
n iech  żąda

usuwa pryszcze, wągry, liszaje itp. w yrzuty skórne. „Tysiące po- 
dziękowańu ! Generalne zastępstwo i skład dla Galicyi

T a d e u s z  G ó r s k i  lwów.
(Cena m yd ła  2  K . 5 0 . B ro szu rk i gratis).

O O t r z y m a ł e m
- hv.. t j  t ra n s p o r t

H erbaty ch iń sk iej
Z n o k o m ita  w sm ak u  i a ro m a ty c z n a  

H e rb a ta  C ongo . . 3 k. 20 gr.
„ Souohong  . . . 4 » «,

' i i W I  / f  wr » Suuohung  z b i i  m ajow y 6 „ — „
I  \  E / t ó f i k  u Kaysow . . . 8 „ ~  „

W ysiew ki z h e rb a t  . 2 „ „
jj. W ysiow ki z n a jlep szy ch  h e rb a t  . 8 k . 20 gr.

n —-----" 1 p ó ł  k ilo g ram a.

Handel herbaty i kawy
E d m u n d a  M i e t l i c  w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

ogrodowe sk ładane  w ygodna dla 
adrow ych  i chorych Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 

Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galieyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Kosyę, 

iSzwąjcaryę, i inne kraje.

poduszka . . kor. 2 -— 
wałek pod głowę „ 1.50

wysyła pocztą

W. ADAMSKI
Lwów, Hotel Ż o rża .

poieca

S y n d y k a t  T o w a r z .  R o l n i c z y c h
w Krakowie (Hotel centralny). 

Prospekty , katalog i, o ferty  darm o i op łatnie.

Z drukarni E. WiniarzaPapier z fabryki Braci FiałkowskichRedaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i


